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Brüning przed dymisją? 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Berlin, 29. 5 (Sch). Po powrocie do Berlina Pre 
zydent Kzeszy Hindenburg przyjął dziś kanclerza 
Brueniga, który złożył mu sprawozdanie z sytua- 
cji politycznej. Konferencja, która prowadzona by 
la bez jakichkolwiek świadków, trwała nadspo- 
dziewanie krótka. Dalszy jej ciąg nastąpi futro w 
poludnie. Nagły powrót Hindenburga do Berlina 
i krótki przebieg dzisiejszej rozmowy komento- 


wane są w niemieckich kołach politycznych jako 
cznaka rozbieżności zdań między prezydentem a 
kanclerzem. Mówią nawet o możliwości ustąpie- 
nia Brueninga. Sądzą, żę na jutrzejszej konferen- 
cji zapadnie ostateczna decyzja co do losów rządu 
Bruninga. Niektórzy twierdzą, że Bruening posta- 
wił prezydentowi ultimatum i w razie odmowy 


wezydenta poda się do dymisji, 


Światowa konferencja żydowska 


Berlin. (ŻAT). Do Berlina powrócił w tych 
dniach znany przywódca sjonistyczny dr. Nahum 
Goldmann, który wraz z prezydentem Agencji Ży- 
<owskiej p. Nahumem Sokołowem przez kilka 
miesięcy stał na czele kampanji palestyńskiej w 
Stanach Zjednoczonych. W rozmowie z przedsta- 
wicielem ŻAT, dr. Goldman poruszył m. in. u- 
chwałę Kongresu Zydowsko- Amerykańskiego w 
sprawie zwołania w b. r. 
do jednego z miast szwajcarskich żydowskiej kon- 

rencji światowej. 

Z prasy żydowsko- europejskiej, zaznaczył dr. 
Goldmann, wnioskuję, że w tym przedmiocie w 
żydowskiej opinji publicznej utarły się pewne nie 
porozumienia. Kongres Żydowsko- Amerykański 
pragnie zwołać w b. lecie nie światowy kongres 
żydowski, lecz 
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Kowno. (ŻAT). Na odbytym w tych driach zje- 
ździe kupiectwa litewskiego uchwalono przystą- 
pić do zwalczania handiu żydowskiaro. Zjazd po- 
witał promjer Litwy Tubelis, który podkreślil 
konieczność „litwizacji* handlu i przemysłu na 
Litwie. Na zjeździe wygłoszono przemówienia, 
w których jawnię nawoływano da bojkotu handlu 
żydowskiego. Podobno rząd litewski skłonny jest 
*Vspółdzialać z organizacją kupców litewskich w 
cziedzinie realizacji uchwalonych przez zjazd re- 
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Berlin, (ŻAT). „Vosikischer Beobachier* zamie- 
szczą sażnistą, całą sześcioszpaltawaą stronę nume 
„mu zajmującą odezwę stronnictwa narodowo- so- 
'cjalistycznego do pacjentów w szpitalach, wzywa- 
jąc ich do wysuwania wszędzie żądania obsługi 
lekarskiej przez Niemców, nigdy zaś lekarzy- Ży- 
ców do siebie nie dopnszczać. Jednocześnie „Voei- 
kischer Beobachter“ agituje, aby również pacjen- 
ci prywatni pod żadnym pozorem nie udawali się 
do lekarzy- Żydów. 


Ponury rekord 


Profanacją 4 cmentarzy żydowskich w ciągu je- 
dnego tygodnia w Niemczech 


Berlin. (ŻAT). „Israelilische Familienblati" do- 
nosi o 4 nowych profanacjach cmentarzy w Niem- 
czech, dokonanych w ciągu ubiegłego tygodnia. 

W gminie Rhens w okregu Koblenz, niewykry- 
ci sprawcy zburzyli na miejscowym cmentarzu 
żydowskim 6 nagrobków. 

W zapadłej wsi Gemiladen w pobliżu Wester- 
burg na prastarym cmentarzu żydowsliim znisz- 
czone 12 z pośród ogólnej liczby 19 nagrobków 
We wsi tej od wielu lat niema już gminy żydow- 
skiej, mięszka natomiast tam żydówska para sta- 


konferencję żydowska, w której mają uczestniczyć 
delegaci szeregu organizacyj żydowskich, 


celem rozpatrzenia obecnej sytuacji Żydów i po- 
wzięcia uchwały o projekcie zwołania światowej 
go kongresu żydowskiego, Kongres Żydowsko- A» 
merykański i złączone z nin organizacje są za- 
sadniczo za zwołaniem w r. 1933 lub 1934 świa- 
towego kongresu żydowskiego, są One jednak — 
rzecz jasna — dość lojalne, by sprawy tej na wła 
sra rękę nie rozstrzygnąć i zasięgnąć opinji in- 
nych organizącyj i towarzystw żydowskich Egze- 
kutywa Kongresu Żyd. Amerykańskiego prosiła 
mnie a współpracę przy organizowaniu konferen 
cji, na co chętnie się zgodziłem. Narazie nie usta- 
lono, kiedy i gdzie konferencja ta się odbędzie. 
Kwestje te jakoteż szczegóły organizacji konfe- 
oożiem LB. 4-4 - =» _ | wig RSW rencji opracowane będą w najbliższych dniach. 


dręki i szykamy ze strony ludności wiejskiej, 

Na cmentarzu żydowskim w Wacha (Turyngja) 

znaleziono zdechła świnię, Niedawno na tym cmen 
tarzu miejscowi uczniowie rozkopali kilka gro- 
bów. Gmina żydowska wyznaczyła nagrodę w wy- 
sokości 50 marek za udzielenie informacji o spraw 
cach profanacji. 

Na cmentarzu żydowskim w Heilsbergu (Prusy 
Wschodnie) wiele I zrzystjó zasmarowano zna- 


marek nagrody WySluczono za wikrycie spraw- 
ców. 


Teror wobec ludności żydowskiej 
w Besarabji 


Kiszyniów. GET. Poseł Michał Landau agło- 
sił w „Unser Zei artykuł pt „Dalej znosić te- 
go nie jesteśmy s sianie", o inkwizytorskim te- 
rorze, który stosowany jest przez władzę admini- 
stracyjną względem spokojnej i gospodarczo zruj- 
nowanej ludności żydowskiej w wielu iniastacn 
i miasteczkach w Besarabji Do Kiszyniowa co- 
dziennie nadchodzą piśmienne sprawozdania de- 
legacji, które donoszą 


o niesłychanie barbarzyńskiem i sadystycznem znę 
cuniu się nad niewianymi ludźmi. Fakty te mrożą 
poprostu krew w żyłach. 


„Przedstawiciele władzy. pisze ^os. Landau 
których zadaniem jest słać ua straży ustaw i po 
rządku. przekształcają owe zadanie 

w zwierzęcą rządzę krwi. 

Zamiast szukać tych, którzy pragną obalić ob 
cry ustrój, zadręcza się n2 Śmierć niewinnych 
ludzi, powszechnie znanych działaczy społecznych, 
prze 


którzy mają na swojen: sumieniu: tylko to. 
Autor 


ruszków, ET e, wystawiona jest na Mad jeri m nE a u- 
siępstwo, że nesjzą nazwisko żydowskie". 
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Ceny tgłoszeń i pręnumeraty uwidocznione na ostatniej stronie, 


Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstepnego): 


Essad Bey: Literat jako morderca prezydentów. 

Dr. M. Korzeęnnik: Inkwizycja hiszpańska, 

Piotr Traill: Towarzyszka Jana Lotta (feljeton). 

M. Ginsburg: Ryba i rybiarz (mały fejleton). 

W. Lichtenberg: Przewodnik dla melomanów. 

Dr. Leon Gewiirz: O nowszych metodach nodpor 
nienia dzieci (w „Lękarzu Domowym*). 

Listy do 1edaktora „Nowego Dziennnika". 
| WIERON NOIR 0, EE] 
artykułu opowiada o straszliwych wypadkach, gdy 
niewinnych ludzi zadręcczano na śmierć i zwraca 

z apelem do rządu, 

aby położył kres temu inkwizytorskiemu systemo- 
wi w Besarabji, który przypomina metody, ja- 
kiemi wu biegłych stuleciach ujarzmiano plemio- 
na czarnych niewolników, 


Podpalenie miasteczka 
żydowskiego w Besarabji 


Bukareszt. 28. 5. ŻAT. W mieście Lipkany w 
Besarabiji, zamieszkałem przeważnie przez Ży 
dów. wybuchł olbrzymi pożar. Płomienie zni 
szczyły 60 domów na głównych ulicach. Dzięki 
bohatersk'ej akcji ratunkowej straży i wojska 
ofiar w ludziach nie było, natomiast cały doby, 
tek został zniszczony. Zachodzi podejrzenie. że 
przyczyną pożaru było podpalenie 

-Ho — 


Rutenberg obejmie elekityfi- 
kacię Jerozolimy? 


Jak wiadomo, ze wszystkich miast palestyń 
skich najsilniej cierpi z powodu braku wody, 
Jerozolima. Dotychczasowe próby uzyskania 
wody dla Jerozolimy kosztowały już bardzo 
znaczne sumy, ale spełzły na niczem. Obecnie 
rozeszłą się pogłoska, że sprawę budowy wo- 
dociągów palestyńskich obejmie towarzystwo 
Rutenberga, Palestine Electric Corporation. 
Pozatem towarzystwo Rutenberga obejmie ró 
wnież dostarczanie prądu elektrycznego dla 
Jerozolimy, co dotąd znajdowało się w rękach 
prywatnych. Jak wiadomo, mimo usilnych: 
starań Rutenberg nie mógł przez długi czas 
nzyskać rozszerzenia swej koncesji także na sto 
licę kraju. Obecnie koncesję tę otrzymał. To- 
warzystwo Rutenberga zamierza wydać w naj 
bliższym czasie nowe akcje w związku z otrzy 
maniem tej koncesji. Warto przytem zauwa- 
żyć, że centralne biuro Rutenberga zostanie 
obecnie przeniesione z Hajfy do Tel Awiwu. 

Om 


45 tys- zwolenników Gandhiego 
w więzieniu 

Londyn. 28. 5. PAT. Według oficjalnych da- 
nych liczba członków Kongresu hinduskiego. 
skazanych ogółem od chwili ponownego areszta 
wana Gandhiego. ti. od 2 stycznia br. wynosi 
44752 osoby. W więzieniach w Indjach brytyj- 
skich znajdnje się obecnie 32.524 członków Kon 
gresu 
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Palestyna powinna się sfać cenfrun 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziatek-30. V. 1932 
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Nr. 146 


przemysłu 


dla krajów Bliskiego Wschodu 


karada erzedstawicieli średniego i drobnego przemysłu 


Dnia 24-go b. m. odbyła się w Warszawie w lo- 
kalu Reprezentacji Agencji Żydowskiej (Królew- 
ska 43) 

wielka narada przedstawicieli przemysłu, 
na której złożył sprawozdanie ze swej pracy w 
Palestynie delegaci Reprezentacji Agencji Zydow- 
skiej w Polsce, którzy wrócili z Palestyny. 

Naradę, w której uczestniczyło przeszło 100 fa- 
chowców różnych gałęzi przemysłu, zagaił w imic- 
niu Reprezentacji prezes L. Lewite, który we wstęp 
nem przemówieniu nakreślił cel narady. Agencja 
Żydowska w Polsce już od dłuższego czasu zajmu- 
je się zagadnieniem przesiedlania do Palestyny po- 
szczególnych elementów stanu średniego z Polski. 
W tym celu już w roku ubiegłym opracowano od- 
powiedni materjał, który został przesłany do od- 
nośnych instancyj. Już w tym memorjale zwróco- 
no uwagę 
na konieczność wydelegowania do Palestyny od 

powiednich fachowców, 
którzy na miejscu mają zbadać sytuację. Wskutek 
braku poparcia ze strony społeczeństwa, Agencja 
Żydowska w Polsce zmuszona była wysłać szczu- 
plejszą delegację do Palestyny o własnych środ- 
kach. Delegacja ta, pierwsza z rzędu delegacy 
fachowców które Agencja żydowska w Polsce 
zamierza stale wysyłać do Palestyny, 
celem zbadania wszystkich gałęzi przemysłu, wró- 
ciła obecnie z obfitym materjałem, który umożliwi 
zapoczątkowanie racjonałnie funkcjonującego 
Biura Informacyjnego przy Agencji żydowskiej 
w Polsce. 
Dziękując poszczególnym członkom delegacji 
ich pracę, prezes Lewite udziela głosu p. B. Fo- 
gelnestowi. 

P. B. Fogelnest w ściśle fachowym wywodzie re- 
teruje o pracy delegacji w Palestynie i możliwo- 
ściach urządzenia się tam stanu średniego z Polski. 


za 


Opracowanie 120 ankiet z branży metalurgicznej 
i pokrewnych 
wykazało możliwość wchłonięcia przez kraj no- 
wych tysięcy ludzi. Należy wykorzystać geogra- 
ficzne położenie Palestyny celem stworzenia z niej 
centrum przemysłowego dla wszystkich krajów 
Bliskiego Wschodu. 
Rolę tę wypełnić powinni Żydzi polscy, z których 
rekrutuje się gros emigracji do Palestyny. 

Dłuższe przemówienie wygłosił z kolei członek 
delegacji p. W. Eisenfarb. 

Mówca na wstępie podkreśla. że przystępując 
do zagadnienia rozwoju przemysłu w Palestynie, 
mależy kierować się wyłącznie względami gospodar- 

czemii. 

Uważa, że sprawę tę należy bezwzględnie trakto- 
wać pod kątem kalkulacji kupieckiej, interesu a 
więc rentowności, uzasadnionego powstawania i 
możliwości istnienia tego lub innego rodzaju prze- 
mysłu. Jednem słowem, należy dążyć, aby po- 
wstawsły tylko takie przedsiębiorstwa, eo do któ- 
rych niema wątpliwości, że istnienie ich w Pale- 
stynie ma rację bytu. Nie uważa również. aby prze 
iedlenie się któregokolwiek z przemysłowców 
miało być powodowane tylko sentymentem dla Pa- 
lestyny. Moment uczuciowy uważa w tym wypad- 
ku za zbędny(!), gdyż delegacja przekonała się na 
miejscu dostatecznie. że 

niemal wszyscy ci przemysłowcy, którzy się dotyci! 
esas osiedlili w Palestynie, wyszli na tem dobrze. 
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Zwiedzając cały szereg fabryk i fabryczek w Pa- 
lestynie, stwierdziła delegacja, że naogół stan ich 
jest pomyślny i 

wszystkie niemal zakłady mają stale zatrudnienie 
przez cały rok mimo, że zakłady te częstokroć 
szwankują tak pod względem technicznego urzą- 

dzenia, jak i znajomości branży. 

Składa się na to cały szereg sprzyjających okolicz- 
ności, o których następnie będzie mowa. Dla przy- 
kladu mówca przytacza tę okoliczność. że w r. 1931 
do listopada wybudowano w samym tylko Tel 
Awiwie 46.700 m. kw., wówczas, gdy w r. 1930 — 
43.692 m. kw., z czego wynika, że 


ruch budowlany stale wzrasta, 

co daje się zaobserwować również i w innych mia- 
stach, jak Jerozolima, Haifa. — Daje to, oczywi- 
ście, zatrudnienie w całym szeregu branż. 

Delegacja Agencji Żydowskiej w Polsce w ba- 
daniach swych kierowała się wyłącznie względami 
gospodarczymi, dążąc do oceny faktycznego stanu 
rzeczy. Prace delegacji zmierzały 1) w kierunku 
badania ogólnych warunków gospodarczych, wa- 
runków produkcji i możliwości powstawania no- 
2) w 
kierunku badan szczegółowych, a mianowicie: po- 
produkowanie 


wych placówek przemyslowych w Palestynie, 
szczególnych branż i artykułów, 
których miałoby rację bytu w Palestynie. W tym 
celu kontrolowało się ceny artykułów importowa- 
nych, przeprowadzułe się kalkulacje produkcji na 
miejscu, badało się, czy produkcja ta nie będzie 
droższa od importowanej i t. d. 

Jeżeli chodzi o część ogólną tego zagadnienia, 
to zdaniem mówcy, w pierwszym rzędzie 


interesować będzie każdego przemysłowca kwestja 
zbytu produkcji, 
Otóż pod tym względem Palestyna 


znajduje się w baruzo korzystnych warunkach. 
gdyż jest ona ze wszystkich stron okrążcna kra- 
jumi, których przemysł jest jeszcze w bardzo ma- 
łym stopniu rozwinięty, lub też go wcale niema, 
a do których import wszelkiego rodzaju wyrobów 
przemysłowych jest dość znaczny. Do krajów tych 
należą: Syrja, Egipt, Irak, Cypr, Persja, Indje. 
Istnieją także duże możliwości eksportowe wytwo- 
rów palestyńskich do Afryki Południowej. 

Bardzo poważnym rynkiem zbytu dla Palestyny 
jest Syrja. 

Istnieje dogodna komunikacja automobilowa i 
kolejowa między tymi krajami. 
Transporty odbywają się po części samochodami. 
Przesyłka towarów z Palestyny zostaje uskutecz- 
niona w ciągu 24 godzin do sklepów klijentów. 
Tu mówca wymienia ealy szereg cyfr, z których 

wynika, że 
transport z Palestyny do Syrji jest naogół bardzo 
tani i wielce udogodniony. 

Następnie mówca omawia szczegółowo sprawę 
tansporiu do Egiptu, wymienia szereg kra- 
jów, któreby mogły być rynkami zbytu dla pale- 
styńskich wyrobów. między innemi Indje, które są 
niezmiernie ciekawym rynkiem 
przyjeżdżają stamtąd do Palestyny kupcy, którzy 

objęli już niektóre zastępstwa, 
Komunikacja z Indjami jest bardzo dogodna i tania. 


Palestyna może na tem polu konkurować z Europą 
zarówno pod względem czasu trwania transportu, 
jak i ceny, 


a także regularnością komunikacji. Obecnie odcho- 
dzą do Indji ładunki palestyńskich specyfików 
prawie że każdego tygodnia. 
Niemniej ciekawym rynkiem dla Palestyny jest. 
Persja. Do Teheranu jedzie się z Palestyny T dni: 
Reasumując powyższe, mówca stwierdza, że nau. 
ogół 
sprawa zbytu wytworów przemysłu, któryby po- 
wstał w Palestynie, przedstawia się pomyślnie 
wobec omawianych wyżej możliwości eks- 
portowych. 
Ponadto należy dodać, że rynek wewnętrzny Pa 
lestyny, aczkolwiek mały, jest jednak dość znacz- 
nym konsumentem wyrobów przemysłowych i im- 
port w r. 1931 wynosił około 6 miljonów Ł. P. 
Dalej mówca nadmienia, że, zdaniem jego, na- 
leżałoby obecnie w pierwszym rzędzie 


stworzyć w Palestynie placówkę handlowo-eks- 
portową. 

Istnienie tego rodzaju instytucji miałoby olbrzy- 
mie znaczenie dla przemysłu palestyńskiego i jest 
niezbędne, gdyż trudno sobie wyobrazić, że każdy 
drobny lub nawet średni przemysłowiec, który się 
zainstaluje w Palestynie, będzie mógł jednocześnie 
być także eksporterem swoich wyrobów i jeździć 
do Eyiptu czy też Indji werbować sobie odbiorców. 
Ponadto placówka ta w działalności swej nie po- 
winna się ograniczyć wyłącznie do eksportu wy- 
robów palestyskich. Winna także być pośrednikiem 
między wytwórcami w Europie, w pierwszym rzę- 
dzie w Polsce a Wschodnim odbiorcą, by w ten 
sposób ułatwić w następstwie przeniesienie się tych 
przedsiębiorstw przemysłowych z Europy do Pale- 
styny, dia wyrobów których placówka ta zdołała 
uzyskać odbiorców. Innemi słowy, 


wprowadzając na rynki wschodnie wyroby prze- 
mysłowców żydowskich z golusu, 

ułatwia im się tem samem w następstwie przenie- 

sienie swoich przedsiębiorstw do Palestyny. 

Z kolei mówca wymienia cały szereg warunków, 
sprzyjających powstawaniu i rozwojowi przemy- 
słu w Palestynie. 

Kończąc swoje przemówienie, mówca podkre- 
Ślił, że Palestyna nie jest 0 do którego mo- 
żna jechać jak po złote runo i że w doborze ma- 
terjału ludzkiego zaleca się daleko idącą ostro- 
źność z uwzględnieniem fachowości i kwalifikacji. 

Z kolei trzeci w imieniu delegacji przemawia p. 
D. Brombergier. P. D. Brombergier omówił 

sytuację rzemiosła w Palestynie 
i wskazał na istnieniejące możliwości praey dla no- 
wych imigrantów. Wytwory pracy rzemieślników 
palestyńskich z łatwością wypierają towary zagra- 
niczne, których import stale się zmniejsza. I tak 
np. szewcy żydowscy konkurują już w cenie mę- 
skiego obuwia z importowanym towarem Baty. 


Możliwości imigracyjne istnieją przedewszystkiem 
dla wykwalifikowanych i zdolnych rzemieślników. 

Naradę zamknął przemówieniem końcowem pre- 
zes L. Lewite. Palestyna jest krajem. gdzie „der 
kleine Mann* ma wielkie szanse przed sobą. Sta- 
ranna selekcja materjału ludzkiego jest do tego 
warunkiem niezbędnym. Reprezentacja Agencji 
zwoła jeszcze szereg narad fachowych. Nawołując 
wszystkich do współpracy, prezes Lewite zamyka 
naradę. 


Jeszcze jeden krok ku roabrojeniu... 


Mamma aogięłsta 


mwa vDęczie nowego systema czołmów. Wozy te są w stanie uzyskać szybkość do 


60, a mawet więcej kim, na godzinę. 


ESSAD-BEY 


Liferaf jake morderca prezydentów 


Znany pisarz Essad Bey, sam rodem z 
Kaulkazar, wsławił się glośną monogratją o 
Stalinie. Na mangineswe zamachu Gonzuło- 
wa ogłosił Essad Bey szkic następujący: 
Między terorystami i mordercami politycznymi 
historji Światowej znajdują się literaci chyba na 
miejscu ostatniem. Poezje i powieści często 
wprawdzie inspirowały terorystów *do ich czy- 
nów, rzadko jednak poeta odkładał pióro, by po- 
chwycić broń. Dopiero czasy nowsze wprowa 
dziły tu zmianę. Od czasu, gdy literatura przesta- 
ła być przywilejem elity i stała się własnością o- 
gółu, zjawili się teroryści, którzy nazywają sie- 
bie poetami i w rzadkich wypadkach są nawet ni- 
mi. Wystarczy w tym związku wymienić nazwi- 
sko turorysty rosyjskiego Kannegiessera albo 
niemieckiego von Salomona. 
Także nędzny morderca Doumera, syn Kauka- 
zu, Paweł Gorgułow nazywa siebie poetą. Jako 


dowód może przedłożyć okazałą ilość nowel, po- 
wieści, poematów, a nawet rozpraw literacko- 
krytycznych. Mało chyba ludzi jest na świecie, 
którzy te dzieła czytali. Gdy je jednakowoż ktoś 
czytał, nie mógł mieć wrażenia ponurej zgrozy 
warjata, ani też uczucia, że ma się tu do czynie- 
nia z absolutnym kretynem. 

Pod pseudonimem Pawła Breeda napisał Gor- 
gułow tragedję „„Scyt” i nowelę „Dal“, które wy- 
raźnie znajdują się pod wpływem nowoczesnej 
literatury sowieckiej, oraz poemat poświęcony 
Jessjeninowi, zatytułowany „Refleksje poety“ 
Między groteską a manją wielkości oscylują li- 
teracko krytyczne rozprawy Gorgułowa. Oto u- 
stęp charakterystyczny z tych rozpraw, który po- 
zwolimy sobie przytoczyć: 

„Śmiejecie się ze mnie i znieważacie mnie. Ja 
wam jednak powiadam, stworzyłem nowy kieru- 
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nek w literaturze i poezji: nowy naturalizm. fest 
te zuchwałość z mej strony, czyż nie tak? Ale 
czyż można mnie obwiniać, że przyszedłem na 
świat jako zuchwalec? A moja idea? Czyż nic jest 
ona zuchwałą? Wiem, wy wszyscy będziecie prze 
ciwko mnie. Niczego atoli przeciwko mnie zdzia- 
łać nie potraficie, Nie udzielajcie mi nauk. Wszak 
jestem Rosjaninem, Wszystko, co pochodzi od 
Rosjanina, jest absolutnie zuchwałe — polityka, 
literatura, krytyka itd, Jesteśmy bowiem Scyta- 
mi, potężnym i zuchwałym ludem. Chcemy świat 
przewrócić jak beczkę starą. Kto będzie jednak 
siedzieć na tej beczce? Ach, braciszku, nie wiem 
tego. Na sam koniec wypowiadam jednak maleń- 
ki aforyzm: Fiołek zwycięży maszynę. — Tak mi 
się zwierzyła we śnie przyroda. Ja sam jestem 
bardzo malutki człowieczek. jeszcze mniejszy od 
najmniejszego fiołka. A jeśli fiołek zwycięży 
maszynę, to ja też przecież coś potrafię. Czy to 
jest czarodziejstwo? Nie, przeznaczenie, wola 
Boga“. 

Ta rozprawa ekscentryczna wystarcza chyba, 
by ustalić stanowisko Gorgułowa w dziedzinie li- 
teratury Światowej. Prawie każdy ze współcze- 
snych poetów rosyjskich złożył się czemś na tę 
rozprawę: Blok, Jessjenin i Majakowski podobne 
wypowiedzieli myśli. U Gorgułowa stare melo- 
dje poezji rosyjskiej wyrodziły się w dziką u- 
piorną groteskę, 

Czyn Gorgułowa mimowoli wysuwa  remini- 
scencje związane ze zamordowaniem cesarzowej 
Elżbiety. Albowiem od owego tragicznego mordu 
warjata niema chyba drugiego tak giupiego, zbro- 
dniczego i bezsensownego czynu, jak zamordowa- 
nie prezydenta republiki francuskiej przez koza- 
ka rosyjskiego Pawła Gazgułowa, 
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FRANCISZEK WERFEL 


Copyright by „Renaissauce“ Stanislawów-Wiedeń | | sznębienia. Rzecz najgorsza jednak, że do- 


Rodzeństwo Pascarella 


136) 


(Bie Geschwister von Neapel) 


Autoryzowany przekład Leona Templera 


Wyrzekłszy te słowa pogróżki, Camphell że- 
gna się. Ale na schodach już budzi się w nim 
świadomość: co za błąd! Ach, jaki ze mnie idjo- 
ta zatracony! Na szczęście jednak i prefekt po- 
dobnie sądzi o swojem zachowaniu się. Czy 
śmieszny ten Pascarclia wart wogóle jest tej 
komedji? A jeżeli okaże się, że jest istotnie nic- 


winny, cóż wtedy? Do djabła z wszystkimi ner- > 


wowyini nicdołęgami! Teraz wprawiłem Auglję 
w zły humor. Nadomiar w rozstrzygającym okre 
sie rokowań. Cóż On powie na to? Kiedy myśli 
o Nim, prefekt unosi się gniewem niepohamo- 
wanym na nadpatrjotycznych  oportunistów 
partyjnych, którzy wciąż mu przysparzają no- 
wych trudności. Czyż Włochy nie są załeżne od 
względów Anglji? Cały świat demokratyczny 
nienawidzi nowego ustroju. Francja stoi na cze- 
le spisków. W chwili odosobnienia Włochy były- 
by bez ratunku stracone bez angielskiego wę- 
gla. Jak wiadomo, takie jest Jego zdanie, w ten 
sposób też nzasadniał On politykę interwencji 
już z początkiem wojny. „Droga bardziej wła- 
ściwa* jaką groził Anglik, to bezwątpienia dro- 
ga do Niego. Campbell Bannerman to ciężki 
przemysł i węgiel angielski. 

Mała „azienda“ Dominika Pascarelli staje 
zwolna w pośrodku powikłań wielkiej polityki. 
Wszystkie te myśli prefekta potęguje jcszcze te- 
lefoniczna rozmowa z Aldo Bnugettim. Trzeba 


dbać o urażliwość wybitnego dziennikarza. I to 
jedna z tajemnych wytycznych zakreślonych 
zgóry. Dawny towarzysz broni jest w zawadjac- 
ko — złym humorze. 

— Cóżto za niedorzeczności 


dzieją się tu 


i 
| 


kładać musi wszelkich sii, żeby Gracji i siostrom 
okazywać twarz pogodną, pełną otuchy. Nieopi- 


| sane godziny spędza w białym pokoju szpital- 


nym! Ta wiara Gracji. Nie pyta wiele. Nie drę- 


t czy go trwogą ani ciekawością. Od czasu pierw- 


u Was?! Zamykacie starego, Bogu ducha winne- 


go obywatela! Czy nie możecie swoich młodych 
ludzi bardziej pohamować w zapędach? Ze wsty 
du paliłem się. kiedy o tej swawoli opowiadał 
mi mój przyjaciel Anglik. 

Prefekt broni ważkiemi słowami postanowień 
władz. Jest mn jednak przytem wcale mętnie na 
duszy. „Mój przyjaciel, Anglik“. to mówi już 
wszystko. Sprawa zatacza, zdaje się. coraz szer- 
sze kręgi. Także publicyście prefekt przyrzeka. 
że jak najprędzej i najuważniej zbada istotę rze- 
czy. Ale postanowienie dojrzało już. Jeśli to 
możliwe choć trochę. sprawa Pascarelkh zniknąć 
musi z powierzchni jak najszybciej i w sposób 
najmniej bijący w oczy. Dla przyzwoitości zło- 
czyńca posiedzi jeszcze kilka dni. Nie wolno 
chyba bezkarnie strzelać do zwierzchności pań- 
stwa i narodu, toby mi się podobało bardziej jc- 
szcze! Dochodzenie ukończone być musi w cią- 
gu dwndziestuczterech godzin. Jeśli istotnie nie 
cięży na nim uzasadnione podejrzenie, signor 
Pascarella w niedzielę już będzie mógł pójść 
do stu djabłów. a sprawa powędruje ad acta. 

Artur Campbell przeżywa dni dotkliwego 


szej nocy spełnienia dzieli ich święta prze- 
strzeń wyrzeczenia się, dzieli dola ojca. Nie sty- 
kają się nazwajem, nie zostają sami ani na 
chwilę niemal. Na zrębie miłości. stosunek 
Campbella do społeczności sióstr zacieśnia się 
coraz serdeczniej. Nietyłko Gracja, wszystkie 
trzy codziennie z niecierpliwością czekają jego 
przybycia. Stał się nadzieją i treścią ich życia. 

Iryda wita go nawalnie. Przynosi jej często 


i podarki, bo odkrył już jej namiętne zamiłowa- 


1 


nie do przedmiotów malutkich. Gracja ì Annun- 
ziata dostają bukiety kwiatów, ale nie daje pier- 
wszeństwa ukochanej. Najstarsza siostra jakby 
do siebie przyjść nie mogła po utracie krwi. Le- 
ży blada, policzki zapadłe, jak pierwszego dnia. 
Kiedy otwiera oczy ciche. za każdym razem 
ezai się w nich przerażenie, że świat istnieje je- 
szcze. Pewnego razu, kiedy Campbell przyszedł 
trochę wcześniej i Gracja nie załatwiła jeszcze 
w mieście sprawunków, Artur usiadł cicho przy 
łóżku Annunziaty. Iryda spała właśnie, Arturo- 
wi zdawało się, że i Annunziata śpi, albo udaje 
że śpi. I oto spostrzega, że zpod zamkniętych 
jej powiek płyną łzy, wciąż nowe krople łez, 
a twarz zapadła trwa w bezruchu zdrętwiałym. 
Campbell doznaje wrażenia, że prawdziwego 
bólu ludzkiego nie poznał nigdy jeszcze, nim 
widział te łzy śród enn. 


(Ciąg dalszy nastąpi.). 
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przesyłki 


Liga Narodów zażądała 


słynnych gg 
Kraków, Sławkowska 20, gdyż tylko ich wytworny smak wpłynie na ochotę do zgody delegatów. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 31. V. 1932 


ANTONETEK" 


2 fabryki pierników 
ANTONI ROTHE 
1429kr 


Do redaktora „Nowego Dziennika“ 


Zawstydzający jubileusz 
Most Kraków—Podgórzę ciągle jeszcze niegotowy. 


Gdy przed 5-ciu laty, dnia 15. IV 1927 r. rozpo- 
częto budowę filtrów pod nowy most u wylotu 
ulicy Krakowskiej, ucieszyłem się. że wreszcie u- 
zyskamy dogodne z Podgórzem połączenie, które- 
go brak dawał się bardzo silnie we znaki miesz- 
kuńcom rozmieszczonym po obu brzegach Wisły. 

Z końcem kwietnia 1927 r. wyjechałem zagrani- 
cę, zwiedziłem duży kawał zachodniej Europy, za- 
haczyłem nawet o Amerykę, gdzie widziałem, że 
budowa nawet największego mostu trwa zaledwie 
kilka miesięcy. W drodze powrotnej, dłużej zatrzy- 
mywałem się we Francji, obserwowałem niezwy- 
kłe tempo przy budowach, a w szczególności przy 
budowach mostów. Informowano mnie, że w ostar- 

nich czasach został w południowej Francji oddany 
od użytku publicznogo większy most, którego 
kompletna budowa trwała 10 miesięcy. 

W mojej naiwnej imaginacji, widziałem już go- 
towy nowy IV-ty most na Wiśle. po którym prze- 
wija się niezliczona ilość przechodniów, tramwaje, 
auta, regulujący ruch posterunkowi it. d. i t. d. 

Obecnie, po 5-ciu laąch, wróciłem do kraju. Do- 
rożkarzowi kazałem się zawieść przez ulicę Kra- 
kowską poprzez nowy most do Podgórza, gdzie sta- 
le mieszkam, chcąc zażyć pierwszych wrażeń prze- 
jazdu przez nowy most. 

Nie przejechałem... ogarnął mnie wielki... wstyd. 

Kraków. Á J. W. 


Pod adresem Dyrekcji P. K. P. 


Z Milówki pisze nam Czytelnik: 
Na marginesie nowego rozkładu jazdy daje się 
zauważyć w komunikacji OE. (XS ALE MTA dus RK DAME |.13 m im siak między linją 
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Wino należy próbować przed 
kupnem 


Kto zawiera kontrakt na kupno i dostawę wina, 
ten może być zwolniony z kontraktu, jeśli wina 
nie smakował przed nabyciem. Tak orzekł sąd w 
Paryżu w głośnej ł interesującej mocno sfery ku- 
pieckie sprawie między dwiema firmami. 

A było to tak. Właściciel sklepu kolonjalnego 
w Paryżu traktował z hurtownikiem winnym na 
prowincji o kupno. większej ilości beczek burgun- 
da. Po ugodzeniu się obu stron co do ceny zawarto 
umowę na dostawę wina, Tymczasem nabywca 
rozmyśbł się później i zawiadomił hurtownika, iż 
rezygnuje z kupna transporiu. Hurtownik skiero- 
wał sprawę do sądu o niedotrzymanie umowy. 

Gdy sprawę wywołano, skarżący oświadczył z 
pewną siebie ming: „Niechaj oskarżony kupi sobie 
kodeks cywilny i przestudjuje artykuł 1588-ci. 
Znajdzie tam ustęp, w myśl którego kontrakt je- 
go ważny z chwilą, gdy obie strony wyraziły zgo- 
dọ co do przedmiotu umowy i ceny“. 

Sędzia przerwał nagle wywody skarżącego i 
zwrócił się do oskarżonego z zapytaniem: „Czy 
próbował pan wino przed podpisaniem umowy?“ 

Kupiec odpowiedział przecząco. 

„Dziwi mnie mocno, rzekł sędzia, zwracając się 
do hurtownika, iż tak doświadczony fachowiec jak 
pan który jest tak dobrze obznajmiony z kodek- 
sem, nie posunął swej znajomości prawa do arty- 
kułu 1587-go. W artykule tym przeczytałby pan 
wyraźnie, iż prawomocna sprzedaż wina, oliwy itp. 
produktów może nastąpić tylko wtedy, gdy na- 
bywca spróbuje je uprzednio i wyrazi swoją apro- 
barę co do ich jakości“. 

Co rzekłszy, sędzia oddalił pretensję skarżące- 
go. 

Wyrok ten wywołał duże wrażenie w kołach 
zainteresowanych, którzy posranowili nie zawierać 
więcej kontraktów na dostawę wina, dopóki na- 
bywca nie wypije butelki na miejscu į nie wyrazi 
w obecności świadków swej opinji o wypróbowa- 
nym gatunku, 


Zwardoń—-Żywiec a Bielskiem i Krakowem wśród 
innych mniejszych, wielkie — niczem nieusprawie- 
dliwione a nie do przebaczenia będące — uchybie- 
nie. 

Otóż pociąg Nr. 1219 odchodzący z Zwardonia 
o godz. 6.25 rano a zdążający do Żywca o godz. 
7.27, nie zastaje pociągu Nr. 2120, odchodzącego 
z Żywca zaledwie o 21 minut wcześniej, bo o godz., 
1.08 w bezpośrednim kierunku do Bielska, Krako- 
wa, Lwowa oraz Katowic. 

Aby uzyskać połączenie do tego pociągu, jesteś 
skazanym na wyjazd z Zwardonia oraz z tak waż- 
nych ośrodków turystycznych i letniskowych jak: 
Rajcza, Milówka, Weg. Gorka i w. i. pociągiem Nr. 
1289, odchodzącym o godz. 4.35 nad ranem z Zwar 
donia i o godz. 5.07 z Milówki, czyli o blisko dwie 
godziny wcześniej, 

Na uczniach i urzędnikach, dążących do Bielska 
do nauki czy to do pracy na godzinę 8-mą rano, 
odbija się to fatalnie. 

Chcąc się natomiast udąć wymienionym pocią- 
giem Nr. 1219 do Bielska lub Krakowa, skazanym 
bywasz na niepotrzebne wyczekiwanie w Żywcu 
%U minut oraz w Bielsku dalszych 50 minut a przy 
jeżażasz do Krakowa o godz. 12.42, dokąd można- 
by przybyć o godz. 10.43 pociągiem Nr. 2120, od- 
chodzącym z Żywca o podz. 7.06, gdyby do tego zdą 
żył pociąg Nr. 1219, wychodząc z Zwardonia o 
21 minut wcześniej. 

Uchybienie wyżej naprowadzone jest drobne i 
łatwe do usunięcia, czego domagają się wszystkie 
zainteresowane sfery, tuk urzędnicze, uczniowskie 
jak i kupieckie, 

Nie uwzględnienie tego postulatu doprowadzi do 
zwiększenia ruchu autobusowego a temsamem do 
zmniejszenia frekwencji w komunikacji kolejowej. 

„Beto*, 


Kto chce nabyć mainaa eas 1... TIS |= V Kto. chce malęórzegicaj 
prezydenta Lincolna? 


W Oslo, stolicy Norwegji, wystawiono na sprze- 
daż — więcej dającemu — nielada gratkę: zegarek 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Abrahama Lin- 
colna, który nosił on podczas wojny secesyjnej. 
Zegarek ten jest zwykłą srebrną „cebulą“, firmy 
paryskiej Bregnet, chodzi jeszcze dobrze i czeka 
na amatora. Zegarek ten ma już swoją przeszłość. 
Po zamordowaniu Lincolna nabył go za 40.000 fran- 
ków pewien Francuz, Deagjaciel prezydenta. 0d 
syna Francuza nabył zegarek pewien bankier nic- 
miecki, który zgubił go przed kilku laty. Znalazcą 
zegarka okazał się inżynier, Szwed, który wystawił 
gvo obecnie na sprzedaż. Czy w obecnych czasach 
kryzysowych znajdzie się tak prędko nabywca na 
historyczny zegarek z bogatą przeszłością — moż- 
na wątpić. 


Kongres dzwonników 


Oryginalny kongres odbył się niedawno w 
Croydon, pod Londynem; zgromadził on 2800 
kongresowiczów, dzwonników ze w As 
stron Świata; wśród nich znajdowało się też 78 
kobiet. Omawiano na kongresie sprawy zawodo- 
we. a po obradach zwiedzono fabrykę, w której 
odlane zostały dzwony dla uniwersytetu w Chi- 
cago. Siedmdziesiąt dwa dzwony, ważące razem 
80° tonn, tworzą zespół, na którym wygrywać 
można wielotonowy chorał. 


RAD. 


PONIEDZIAŁEK, 30 MAJA 


Kraków (312,8) 11,45 Przegląd prasy, 11.58 Sy- 
gia, hejnał, 12,10 Gramofon 13.20 Komunikat me- 
teorolog, 15.05 Komunikat gospodarczy i gie!da 
pieniężna 15,15 Przegląd komunikacyjny, 15,5 „O 
Olimp.adzie” -— odczyt J Szyszko Bohusza (War- 
Szuwa). 15,45 Dla żegiugi, 1550 Gramofon, 16.20 
Lekc:a języka francuskiego (kurs elementarny), 
16.40 Kościelne pieśni majowe, 16,55 Gramofon. 
17.10 Pierwszy Polak w północnej Arabji prof. B 
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MALY FELJETON. 


M. A. GINSBURG. 


Ryba i rybiarz 


Zbliż się tutaj, zuchwały człowieku! — zawo- 
łała w sieci uwięziona ryba do rybiarza — nie 
odważ się mnie dotknąć, stój zdala i przypatrz 
się świętościom niebiańskim, które znajdują się 
w mojej jamie ustnej. Patrz na moje przednie 
zęby, kształt ich przypomina dwie tabiice przy- 
mierza, a ta reszta uzębienia po obu stronach 
przedniej szczęki, czyż nie zbliżona jest kształ- 
tem i formą do wyrytych dziesięciorga przyka- 
zań? Strzeż się, wyciągnąć rękę ku świętości Pań- 
skiej, gdyż wszystkich, którzy mnie znieważają, 
nie ominie zasłużona kara! 

— Choć w twojej jamie ustnej nie brak sym- 
bolów świętości — odpowiedział rybiarz — po- 
zwól jednak mi również, skoro już jestem t 
blizki świętościomm, oglądnąć też świątobliwości 
twego pełnego brzucha. 

— W brzuchu mym — odpowiedziała ryba ze 
spokojem — niema niczego z oznak świętości, 
tylko mnóstwo małych rybek, które tak dziś jak 
i codziennie spożyłem. 

— Tak wygląda wasza nauka o moralności, 
niegodni nikczemnicy! — zapałał gniewem obu- 
rzony rybiarz. — Usta wasze pełne są Nauki Bo- 
żej — a przestępstwo i występek w waszych 
wnętrznościach. 

Z hebrajskiego tłum.: B. 7. 
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Richier, 17,356 Muzyka lekka: dyr. J. Zuck i H. 
Pewzner, 18.50 Rozmaitości komunikat sportowy, 
1915 Skrzynka pocztowa roloicza, 1925 „O zawo- 
dzie lekarskim — Dr. Wł. Medyński. 19.45 Dzien- 
nik prasowy. 20 Feljeton muzyczny „Czar i piękno 
muzyki polskiej" — doc, dr. Reiss, 20.15 O operze 
Belliniego „Lunatyczka — KX. Stromengep, 20.25 
Opera Bałliniego „Lunatyczka*: art. opery pp. 
L. Szczepańska, J. Ponławszi, W. Kaczmar, A 
Lenczewska, B. Bolko; dyr. Sillich, 2220 „Na kre- 
suwych drogach“ — feljeoa St Knauffa 2256 
Wiadomości bieżące 23 Muzyka tareczna 

Warszawa (1411,8) 11.20 Komunikat meteorolog. 


1145—1210 p. Kraków, 12.10 Czajkowski, Verdi, 
Schubert — płyty, 13.20 p. Kraków, 13.35 Gramo- 


fon, 14.45 Muzyka lekka (płyty) 1505—1550 p Kras 
tów, 1550 Grieg — płyty 10.20 p. Kraków. 1640 
Muzyka salonowa, — płyty, 1710—19.30 p. Kra- 
ków, 19.30 Wiadomości „portowe. 19.35 Piosenk. — 
St. Gruszczyński (płyty), 19.45—24 p Kraków. 

Katowice (4087) 11.45—13.30 p. Kraków, 1455 i 
1505 Komunikat gospodarczy, 1515—16.40 p. Krą- 
ków, 1640 „Ogrodnik śląski“ — Wł. Włosik, 17 
Muzyka, 17.10—19 p. Kraków, 19.05 „Jak powstaje 
obraz filmowy? dialog W. Wyszomirskiego i K. 
Forda. 19.20 Dr. Dzięgiel: „Dzieje Śląska“, 19.40 
Komun. strażauciwa, 19.45—2240 p. Kraków, 22.40 
Odczyt w języku nowogreckum, 2255 Komun., me- 
teor. 23.05 Muzyka taneczna. 

Lwów (380.7) 11.45—1330 p Kraków. 1445— 
1545 p. Warszawa, 15.45 „Kącik leśny" — T, Bar- 
czyński, 15.55 Gramofon, 16.20 p. Kraków, 1640 
Gramofn i Silva 17.10—1925 p. Kraków, 19.30 p. 
Warszawa, 1935 Akcja „Radjo dzieciom“, 19.45— 
24 p. Kraków. 

Sztuttgaru (3606) 12. 13 Koncerty, 16. 17 Muzyka 
lekka, 20 Opery kameralne, 23—24 Koncert, 

Rzym (441.2) 17.30 Koncemt solistów (R. Strauss, 
Czajkowski, pieśni), 21 i 2210 Muzyka. 

Praga (488.6) 19 Pieśni \M. Vojtkowa) 21 Kon- 
ccrt (Mozart), 2130 Czeska muzyka fortepianowa. 

Wiedeń (517.2) 1130 Kwartet, 16.40 Kobieca or- 
kiestra Ssymfon. muzyka kotnpozytorek  wiedeń- 
skich), 19.30 Opera Webera „Wolny sirzelec*, 22.06 
Koncert lekki. 

Budapeszt (5505) 1205 Bałabajki, 17.30 Melodje 
na dwa fortepiany, 18.45 Ork. cygańska, 20 Chór 


i muzyka. 
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Podhale (Schweida) po 
uruntownem  odrestauro- 
waniu, poleca pokoje sło- 


Inteligentna pansa po 
szukuje posady do 1 lub 


neczne z weiandami. — | 2 dzieci. — Wymagania 
Kuchnia wykwinina, rytu- | skromne. Zgłoszenia pod 
alna. Ceny b. przystępne | „Wychowawczyni” — do 
Otwarty od 15 maja, 1144 Adm. N. Dz. 1259kr 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek 31. V. 1932 


Inkwizycja hiszpańska 
jako narzędzie polityki 


zydzi ofiarą „racji stanu" 


Historja i uńysłowość nowoczesna wydały 
„duż swój wyrok nad inkwizycją i brak już te- 
iraz nawet prób jej rchabilitacji. Niema chyba 
potrzeby poddawać tę instytucję ponownej oce- 
mie, Ale wychodzą jeszcze czasem na jaw pew- 
ne fakty i ich oświetlenie, które zasługują na 
(uwagę. Członek Akademji Franauskiej, Ludwik 
.Beltrand ogłasza obecnie w jednym z tygod- 
imików paryskich studjum historyczne o Fill- 
ipie II. hiszpańskim*), studjum które m. in. rzu- 
lca też ciekawe światło na podany w nagłówku 
temat Na tle tych wywodów znakomitego uczo 
mego i pisarza francuskiego łatwo nam przedsta 
„wić — co nas szczególnie zajmuje — rolę bier- 
nego kozła ofiarnego, jaką w tej grze między 
polityką a religją, zmuszone było niestety ode- 
grać żydostwo hiszpańskie. 
|, Czy istnieje, w pojęciu dzisiejszem coś bar- 
dziej odpychającego, jak religja na usłuzach po- 
ttyki, wiara jako płaszczyk dla nadużyć i okru 
cieństwa? Taina policja czuwająca nad umy- 
słami i duszami, system szpiegostwa i donosi- 
cielstwa  roztoczony nad sumieniem ludzkLiem, 
krwawa tyrania myśli. przekonań i uczuć — te 
rzeczy wprawiały już w przestrach i grozę na- 
wet współczesnych. Prześladowania heretyków 
były stosowane już oddawna. Ale instytucją ofi 
'cjalną stała się inkwizycja w 13-tym wieku. 
Powstał wówczas ten urząd specjalny, wyższy 
ponad sądownictwo lokalne, a zależny wprost 
od papieża. To była inkwizycja rzymska, któ- 
rej naftrwalszą filią stała się hiszpańska. zrazu 

bw Aragonii, później w Kastylji wprowadzona 
przez Ferdynanda i Izabellę. Ale zależność in- 
kwizycii od Rzymu nie była na rękę monarchom 
i ich odrębnej polityce. Położyć swą dłoń na 
tę instytucję — oto co się udało dopiero Filipo- 
wi II w wieku 16-iym. Uiął on w swoje rece i 
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wprząznął w służbę swych politycznych 
aspiracyj 


ten wyjątkowy trybunał, który odegrał rolę po 


dobną do nowoczesnych trybumałów rewolu- 
cyjnych, ustanowionych dla tzw. „ochrony pu- 
blicznej* (n. p. G.P.U. w Rosji sowieckiej, lub 
trybunały faszystowskie). Zadaniem jej było 
więc: paraliżować wszelką próbę reakcji przy 
pomocy teroru, usunąć winnych, a nawet po- 
dejrzanych tylko i całkiem niewinnych. wyrzu- 
cić ich poza nawias prawa. 

Jak wytłumaczyć sobie, że ta potworność mo 
gła powstać i przetrwać długie lata? Cóż ta- 
kiego groziło właśnie Fuszpanii, że zachodziła 
tam konieczność tak ostrych środków represji? 
Jest rzeczą zrozumiałą, że panowanie „auto- 
da-fe“ podobnie jak panowanie gilotyny w póź 
niejszych czasach, mogło dokonać się tylko za 
zgodą i współwiną jednej całej części narodu. 
Uderza fakt, że część ludności hiszpańskiej, 
tzw. staro-chrześcijanie sami domagali się od: 
Izabelli prześladowania i wypędzenia marranów 
(przymusowo nawróconych Żydów), którzy ze 
zrozumiałych powodów byli im mewygodni. 
Izabella zaś była popierana przez stato-chrzę- 
ścijan w walkach z Beltrancją. swą rywaiką 
do tronu kastylskiego wspomaganą z kolei 
przez pozornie nawróconych. Drugi taki fakt, 
to interwencja Dominikanów z Sewilli. Było to 
w przeddzień rozstrzygającej bitwy z Maurami, 
przed ich wyparciem z Grenady do Afryki, gdy 
wtem mnisi ci, stojący na straży ortodoksji, 
stwierdzili z przerażeniem, że Sewilla i Anda- 
luzia, tj. okolice bezpośrednio z Grenadą są- 
siadujące, są pełne pozamie nawróconych Ży- 
dów i Maurów. którzy pod powłoką katolicyz- 
mu uprawiają mniej lub więcej jawnie swe pra- 
ktyiki religijne. dając zły przykład ludności 


chrześcijańskiej w dodatku zazdrosnej o boga- 


Towarzyszka pana Lotta 


Mr. Tathem ustawicznie zapraszał mr Lolta, 
uby go odwiedził w jego domu. W ciągu czterech 
do pięciu lat zaprosiny te powtarzały się może 
dwadzieścia razy, ale nigdy się tak nie złożyło. 
aby mr. Lott znalazł się w pobliżu Walter Road 
41, gdzie mr. Tathem rezydował. Znajomość obu 
panów dalowała się z wcześniejszej młodości. kie 
dy obaj grali w jednym klubie w piłkę nożny, 
Z końcem piątego rok na nowe zaprosiny dawne 
go towarzysza klubowego, mr. Lott uczuł wresz- 
cie wyrzuty sumienia i przyobiecał święcie, że w 
terminie oznaczonym przyjdzie na herbatkę do 
państwa Tathem 

Mr. Lott był przystojnym. atletycznie zl'wdowa- 
nym czlowiekiem, który hołdował z zamiłowaniem 
sportom. Ale upodobania mr Lotta me ogranicza- 
ły się tylko do golfa i tennisa. Poświęcał on tak- 
Że płci przeciwnej żywe zainteresowanie Nie był 
tak bezkrytiyczny w stosunku do kobiet, ażeby się 
aż ożenił, ale zato nie pozostawał obojętny na 
widok ładnej linji nóżxi lub wobec uroczego u- 
śmiechu. Nic dziwnego zaten że wysiadłszy na 
oznaczonej stacji kolei podziemnej, kiody idąc lek- 
kim krokiem na Walter Road, zobaczył naprzeciw 
siebie młodą, zajmującą damę, jego postanowienie 
odwiedzenia przyjaciela znowu się zachwiało 
Dama nosiła widocznie z wielkim wysiłkiem dużą 
walizę. Gdy mr Lott przyjrzał się z bliska jej twa 
rzyczce, nie wahał się dłużej. Walter Road 41 stra 
ciło dla niego znaczenie. 

— Czy nie mógłbym pani służyć pomocą Wali: 
za zdaje się być dosyć ciężka, — powiedziuł z u- 
grzecznieniem, zdejmując kapelusz 


Ona obrzuciła go szybkiem spojrzeniem, stwier- 
dziwszy widocznie, że ma do czynienia z dżentel- 
menem, odpowiedziała: 

— Dziękuję bardzo. Rzeczywiście jest trochę za 
ciężka A tutaj nigdzie nie widać taksówki. 

Mr. Lott wziął od niej kufer, jak gdyby to by- 
ła dziecinna zabawka. 

— Zapewne znajdziemy taxsówkę koło stacji ko- 
lei podziemnej. 

Młoda dama skinęła głową i bez protestu po- 
zwoliła' mu iść obok siębie Mr. Lott przypatry- 
wał się swojej towarzyszce i uznał, że odpowiada 
ona zupełnie jego gustom. 

— Czy mieszka pani tu w pobliżu? — zapytał. 

— Tak, czy pan także? 

Mr Lott przypomniał sobie nagle Walter Road 
41} Ach ta przeklęta herbatka! Ale co tam, posta- 
nowił o tem nie myśleć! 

— Nie, chodziło tylko o odwiedziny przyjaciela. 

— Dokąd pani właściwie idzie” — zapytał jak 
gdyby mimochodem 

Jego towarzyszka zmierzała go spojrzeniem. ale 
wiłocznie ten egzamin wypadł dla niego przychył 
nie. bo odpowiedziała: — Do mojej matki. 

Mr Kot, który już od chwili zauważył na jej 
palcu obrączkę ślubną, zadał sobie pytanie, co mo- 
glo skłonić tę młodą osóbkę do tak szybkiego o- 
puszczenia męża 

— Zapewne przyszło do scysji między panią i 
mężem? — zapytał 

— To pana nie powinno obchodzić! — rzucilę 
dość ostro. 

— A więc zgadlem! — mr Lott postawił na cho 
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obwa tamtych. I ci oto mnisi, inicjatorzy przę- 


śladowań. przyczynili się do rozłamu w naro- 
dzie, przyłożyli rękę do niebezpieczne, rebelii 
wewnętrznej w chwili, kiedy ważne przedsię- 
wzięcie wymagało właśnie jedności wszystkich 
mieszkańców Hiszpanji. Nadomiar tego, podej- 
rzewano marranów.; z powodu ich podobień- 
stwa rasowego, o sprzyjanie tym właśnie 
Maurom, których się pragnęło z Grenady wy- 
przeć. Rząd ze swej strony korzystał zaś chę- 
tnie z dochodów. płynących z okapów i konfi- 
skaty majątków wypędzonych. Pieniądze mar- 
ranów bardzo się mogły przydać na opłacenie 
kosziownej wojny. Ten argument przyłączył się 
do poprzednich i w konsekwencji zaczęła fun- 
kcjonować, pod pozornem hasłem obrony wiary, 


władza teroru w Sewilli i całej Andaluzji. 


Tak więc, już pierwotnie, nie była inkwizy= 
cja w Hiszpanii ani skierowana wyłącznie 
przeciw Żydom, ani też jej właściwym celem 
mie była ochrona wiary. Doviero po wyparciu 
Maurów z Grenady, wydano dekret, wypędza- 
jący wszystkich Żydów (1492) — i to rówm.eż 
Z pobudek głównie politycznych. łatwych do 
zrozumienia. Obawiano się nadewszystko rze- 
komego przymierza między Żydami a Maura- 
mu, pozostałymi w Grenadzie. Ten argument o 
łączeniu się z wrogami był szczególnie wysu- 
wany za każdem prześladowaniem Żydów (nie 
tylko w Hiszpanji zresztą i nie tylko wtedy...) i 
miał on już swoią — powiedzmy — uświęconą 
tradycję. Wytaczano w takich razach zwykle 
dawne. zardzewiałe już podejrzenia. Oskarżano 
Żydów, jakoby oni właśnie byli ściągnęli Ara- 
bów do Andaluzji, jeszcze za czasów panowa- 
n'a Wizygotów na półwyspie a mianowicie 
Żydom z Nąrbony zarzucano, że wydali w ręce 
arabskie Septymanię. 

Już Monteskjusz, dwa wieki temr, potępia- 
jąc ostro w swem słynnem „Espri! des Lois", in 
kwizycię, jej metody i cele, zaznacza między in 
nemi, że inkwizytorzy hiszpańscy właściwie tyl 
ko odmowili Środki represyjne, podjęte prze- 
ciwiko Żydom jeszcze przez Wizygotów. 

& a a i 


Wiek 16-ty. Na czele monarchii hiszpańskiej 


dniku kuferek i zapalił sobie papierosa. — Wideri 
pani, jestem dotychczas nieżonaty, a powiem pa- 
ni za jej łaskawą zgodą, dlaczego. — Nie czeka- 
jac na zgodę zaczął mówić: — Dlatego dotychczas 
nie ożeniłem się, że ile razy spotkałem ładną dzie- 
wczynkę, którą mi się podobała, zawsze ktoś in- 
ny mnie ubiegł. Z tego powodu, aby się odszko- 
dować, staram się wyzyskać na swoją korzyść, 
gdy małżeństwo ze sobą się poróżni. 

— Musi się pan bardzo często odszitodowywać 
w ten sposób, — zawważyła ironicznie młoda o- 
Soba. 

— O, nie! właśnie że i to mi się nie udaje. Zaw- 
sze bowiem w tych wypadkach, gdy moje zamia- 
ry się skrystalizują, okazuje się, że sprzeczka 
małżeńska była tylko chwilowa, a powód jej tak 
błahy ,że w krótkim czasie następuje znowu zgo- 
da. — Przerwał sobie i spojrzał badawczo na 
swoją towarzyszkę: — Pani sama naprzykład... — 
ciągnął dalej po chwili. — Jestem przygotwany 
na to. Że i w tym wypadku powód, dla którego 
opuściła pani męża. nie jest tak ważny, żebym 
mógł liczyć na powodzenie moich zamiarów... Co 
ma mu pani do zarzucenia, Czy bije panią? 

Młoda kobieta potrząsnęła głową przecząco 

— Może jest pijakiem? — Nowe zaprzeczenie. — 
Może zatruwa pani życie klótniami? — Gest prze- 
czący. — A więc tak, jak przewidywałem. Jakaś 
Śmieszna sprzeczka, a taki młody, przywoity chło 
pak. jak ja, jest tylko na lo skazany, «by Wg- 
ciągnąć drugim kasztany z ognia. 

— Czy zażądałam od pana, żeby pan mi wycią- 
gai kasztany z ognia? 

— To już tak jedno z drugiego wynika. Ale pro- 
szę mi powiedzieć, z jakiego powodu opuściła pa- 
ni dom męża? Może przecież tym razem będę miał 
jakąś szansę? 

— Przyczyna naszego gniewu datuje się już od 
dawna — powiedziała — Jeśliby się pan kiedy 
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stanął Filip I energiczny organizator Hiszpanii 
odrodzonej wyzwolonej z pod najazdu 
Maurów. panuiąacy nad dwoma kontynentami: 
władca o „mocnej dłoni”, uchodzący za twórcę 
nowoczesnego absolutyzmu i zażywający w 
Europie ówczesnej podobnego autorytetu- co 
chyba później Napoleon. Reformator monarchii, 
w krótkim czasie zjednał jej mocny autorytet, 
s:.warzając centralizację z policją, armią i trybu 
nałami, zapewniając jej bezpieczeństwo nawe- 
wnątrz i nazewnątrz — uchodził on u współcze 
snych za wyraziciela zwycięstwa posiępu nad 
duchem: średniowiecza. Byłoby to wszystko mo 
że i dziś, z perspektywy dziejów, godne uzna- 
nia. gdyby nie — jedna jeszcze dziedzina dzia- 
łalności tego monarchy. 

Filip II. pragnął do prestiżu królewskiego do- 
dać jeszcze prestiż religijny. Podobnie. jak jego 
poprzednicy, kalifow:ie muzułinańscy, ogłosił 
on się również obrońcą wiary. A skończyło się 
na tem, że autorytet religii stał się dlań tylko 


naszędziem autorytetu królewskiego. 


Narzędziem tem była inkwizycja. Istniała ta 
sławetna instytucja wprawdzie już i dawniej, 
ale nikt przedtem nie posłużył się nią tak zrę- 
cznie, ak „skutecznie“ i w sposób tak straszny. 
jak właśnie Filip II. Inkwizycja stała się dlań 
bezmata tem, czem była dla caratu nasza dobra 
znajoma .ochrana*. A przytem monarcha ten 
proiit się stale, że działa jedynie „w imie Bo- 

dla „dobra religii", skutek zaś właściwy 
Sr ten. że inkwizycja w jego ręku służyła ie- 
dymi: i wyłącznie interesom państwa. oczyw- 
sce państwa w ówczesnem pojęciu. 

Skoro Żydów jako całość wypędzono już 
przediem z „ra, inkwizycja Filipa II. ..zaopie- 
kowała się“ teraz elementami juda zującemi. 
marrant) 


resztkami Maurów. oraz luteranami. 


Propaganda dysydencka docierała bowiem 
wówczas na półwysep z Niemiec i Holandii. 
skąd napływały w dużej liczbię dnukowane po 
hiszpańsku książki protestanckie. Łatwo odga- 
dnąć dlaczego protestanci obrali właśnie Andaiit 
zję i Aragonię jako oŚrodki swej działalności. 
Prowincje te były zamieszkałe przeważnie 
przez Maurów i judaizujących marranów. a po- 
zatem były te dwie krainy najodpowiedniejszem 
dla szerzenia reiormacji miejscem. gdyż stąd 
rebelja religijna mogła najłatwiej porozumie 
wać się z zagranicą i oczekiwać stamtąd pomo- 
cy: Aragonja — z Franciji, a Andaluzja z Marok- 
ka i krajów barbarzyńskich, z tamtej strony G`- 
braltgnu. Zaczęły słę więc miebawem drakońskie 
prześladowania, 


palenie na stosach. najpierw książek, potem 
żywych ludzi. 


Machina mkwizycyjna posuwała swe tortury 
cielesne i moralne aż do najdalszych granic I 
[OOE E a Z E M 
ożenił, to dam panu radę, że trzeba uważać na 
nerwy żony i nie nudzić ją powtarzaniem jednej 
i tej samej historji. I teraz powód naszej sprzecz- 
ki nie leży w niczem innem.. Poszło nam miamo- 
wicie o niejakiego pana Lott. 

Mr. Lott z bezgranicznego zdumienia aż upuścił 
kufer na ziemię, 

— O pana Lott? — wyjąkał. 

— A tak! Trzeba panu wiedzieć, że zatruwa mi 
on już od kilku lat życie, jakkolwiek go nigdy je- 
szcze nie widziałam, Zaraz po zamąźpójciu mąż 
opowiadał mi o tym swoim przyjacielu klubowym 
i przygotował mnie na jego rychłe odwiedziny. 
Z początku byłam dla tej wizyty jaknajlepiej u- 
sposobiona, ale potem zaczęło mnie to irytować 
Mr. Lott nigdy się nie zjawiał, a mój mąż rega- 
larnie co kilka tygodni powtarzał mi, że przyj- 
dzie w najbliższym czasie. Gdy to trwało przez 
kiłka lat, sama wzmianka o panu Lott doprowa- 
dzała mnie do pasji. Zapowiędziałem wreszcie 
mężowi, żeby mi się to indywiduum nie pokazy- 
wało na oczy. Gdy zaś mąż mój upierał się. że 
musi go prowadzić, oświadczyłam, że w dniu 
gdy pan Lott do nas przyjdzie, ja opuszczam dom 
na zawsze. I proszę sobie wyobrazić, że dziś wła- 
śnie mąż mi zapowiedział, że pan Lott już nape- 
wno będzie u nas na herbatce. Nie chege docze- 
kać się NS zściI tej trapiącej mnie zmory, 
hr eh walizę i 

W tej chwili doszli właśnie do stanowiska tak- 
sówak. Mr. Lott usadowił w aucie swoją towa- 
rzyszkę, a potem lokując sig obok niej wraz z wa- 
Hzą, podał szoferowi adres: 

= Waler Road 41. 
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trzebieniu tego lasu herezji" protestan 
Ckiej ucerpiały w okrutny sposób wcale nie- 
winne elemreniy Żydowskie, singe sen Ma 
stosach, wzniesionych przez inkwizycię celem 
zniszczen.a i tłumienia szterzącenG się - proie- 
stąniyzmu. A zwalczanie proiestantyzniu w Hi- 
szpanji wieku 16-go leżało po linii programu po- 
litycznego, zakreślonego przez system absolutno 
monarchiczny Fil pa Il-go. 


oto przy 


Bądźcobądź me «lega dziś żadnej wątliwo- 
ści że inkwizycja hiszpańska która tyle złego 

wyrządziła Żydom, która tak niemiłosiernie 
skrzywdziła tych hebrco-espaujalów. co przy- 
czynili się wszak do budowy umysłowości ibe- 
Tyjskiej, a potem po dzień dzisiejszy w krajach 
swej rozsypki nie przestali jeszcze. jako odrębni 
sofardim, uważać się za synów tej wyrodnej 
macierzy-Hiszbanii — że ta inkwizycja 


nie zrodziła się z pobudek wyłącznie FOMEI. 
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anı reż celem jej okrutnej działalności nie byta 
tylho otróna , kraćwienie katolicyzmu -— Tem 
smuniniejsze 10 świade.iwo dla tej średniowięcz= 
nej „ochrany”! — bliższe badana historyczne 
wskazują wręcz na lo. że owe przerażające 
„auio-da-fes*. węczarnie, szczucia, wszelkie te 
trześladowan a iizyczne i moralne — znosiła 
żydostwo hiszpańskie. jako wzruszająca swym 
ogromem ofiara na ołtarzu niskich. przyziem- 
nych aspiracyj i celów y 


tak zwanej „racji stanu“. 


T:j „racji“ która podobnie jak i za dni naszych 
już od najdawniejszych czasów zdołała wpczę- 
gnąć w swój rydwan wszelkie dziedziny życia 
oraz hasła — nie wyłączając rwigijnych. 


I to jest najsmutniejsza ze wszystkich remini- 
scencyj, jakie światu całemu, a Żydom w szcze 
zólności. pozostawiła po sobie smułnej pamięci 
inkwizycja EPEE Dr. M. Korzeunik. 


To I owo 


Jak hezrokofni pomagają zak, 
nawzajem w Nien czech 


Potrzeba bywa matką wynalazków, Bezrobocie 
i szalejące przesilenie sprowadzilo i sprowadza 
za sobą tysiące, tysiące nowych potrzeb, nowych 
trudności, czekających rozwiązaniu, Nie trzeba 
o tem dużo opowiadać, bo znamy to wszyscy aż 
nadto dobrze. Nie jest jednak jeszcze tak źle — 
z duszą i z interesowaniem czlowieka, skoro mi- 
mo bezbrzeżnego dna nędzy i poniżenia myśli je- 
go kierują się nawet w najgorszych opałach ku 
rzeczom pięknym i wielkim. Nieraz słyszymy i 
czytamy, jakto liczne rzesze bezrobotnych — 
szczególnie w krajach o prawdziwej kulturze — 
nietylko że nie próżnują, ale dopiero teraz — 
kształcą się, uczą, rozwijają wewnętrznie, siedzą 
w bibljotekach i dopędzają to, co wskutek niespru 
wiedliwych warunków zaniedbać musieli za- 
młodu. 

Ale wysiłki zwracają bezrobotni również w kie- 
runku zadań bardziej praktycznych. I tak powsta- 
ją ostatnio w Niemczech „kuchnie bezrobotnych”. 
O tam wyłącznie bezrobotni. Zupełnie bez- 
płatnie. Jedynie za utrzymanie na miejscu. Za 
płaszcze i fartuchy w czasie pracy. Kuchnia ta- 
ka — utworzono ich kilka w Berlinie — wydaje 
obiady dla 375 bezrobotnych, przyczem porcja. 
jeden litr wszelkiej strawy kosztuje 15 fenigów. 
Cena więc poniżej kosztów własnych; niedobór 
pokrywa się ze specjalnych funduszów i składek. 
Pożywienie pobierać mogą tylko ludzie, którzy 
nie mają własnej rodziny, własnego domu. Po 
pewnym czasie osiedla się przy takiej kuchni bez- 
robotny szewc (podeszwy i obcasy męskie po 1.50 
mk. niem.), stolarz, ostatnio również i — intro- 
ligator. Nastrój w kuchni — zarówno Śród jej 
pracowników jak i klientów — jest znakomity: 
takiem zadowoleniem napawa możność samopo- 
mocy produktywnej. 


Język urzędowy, język m kodeksów 
i najrozmaitszych przepisów roi się wszędzie od 
dziwolągów, wypaczeń i Śmieszności. Aie pod 
tym względem wyprzedzał język „biurokratyczny 
dawnej Austrji prawdopodobnie inne „narzecza 
urzędowe. Bałagan powiększał fakt, że poszczegól- 
ne rozporządzenia i przepisy tłumaczyć trzeba do 
piero było na poszczegółne języki potoczne naro- 
dów wchodzących w skład byłej monarchji austro- 
węgierskiej. 

Niekiedy w tym austrjackim języku rządowym 
zdarzały się wyraźne już blędy i „wsypy'' szcze- 
gólnie jeśli idzie o sprawy związane z qrzyrodo- 
znawstwem. Jak bowiem wiadomo, nauki przy- 
rodnicze — z przejrzystych względów reakcji : 
hamowania postępu — niebardzo były pielęgno 
wane i niebardzo kwitły w cesarskiej Austrji. — 
Państwa sukcesyjne miały oczywiście wiele in- 
nych trosk ważniejszych niż usuwanie faux- 
pasów otrzymanych w spadku po rozporządze- 
niach b. monarchji. Tak więc stało się, że np. w 
Czechosłowacji obowiązuje dotąd pewien bardzo 
światły przepis kreowany w dniu 12 lutego 1913. 
a opiewający: „Zabrania się łapania i zabijania 
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nietoperzy, płaków bardzo pożytecznych dla rol- 
nictwa”. 

A więc mówiąc krótko: Nietoperze należą do 
rodziny ptaków, Obok wróbli, jaskółek, słowików, 
zięb, kosów i sępów! Trudno i darmo! Takato 
już była ta urzędowa „zoologja” austrjacka... Ale 
i nowsze przepisy nie pozostają czasem w tyle za 
starszem „rodzeństwem“, Oto np. w czasie nie- 
dawnych wyścigów automobilowych w jednem z 
miast czeskich czytać można było przepis: „Na- 
leży ściśle przestrzegać porządku ulicznego i nie 
wypuszczać na ulicę dzieci i psów. drobiu i innego 
bydła“, 

Bywa i tak! 


[1] 
„Dnięprostroj 


Ostatnio dużo pisze i mówi się o pierwszem 
większem dziele piatiletki, obraca się jednak wy- 
łącznie prawie w ogólnikach. Otóż konkretne 
szczegóły sprawy przedstawiają się tak mniej- 
więcej: 

Progi dnieprowe na znacznej przestrzeni zo- 
stały zniwelowane, a na ich miejscu powstał 
zbiornik wód go-kilometrowej długości. Woda 
spiętrzona Śluzami na wysokość 38 m. poruszać 
ma olbrzymie turbiny elektrowni, która stanie 
się źródłem taniego prądu dla południowej Ukra- 
iny. Dzięki temu źródłu energji powstać mają 
w pobliżu wielkie stalownie i fabryki aluminjum, 
dające pracę 170.000 robotnikom. 

Budowę dnieprowej elektrowni wodnej wyko- 
nano przy pumocy niemieckich i amerykańskich 
specjalistów z wysiłkiem rzeczywiście ogrom- 
nym, W ogólnych zarysach została juź właśnie 
ukończona. Nie wszystko jednak odpowiada za- 
miarom. Zamiast niljona kilowatów do transfor- 
matorów wpływa narazie zaledwie 20 procent tej 
energji, a i ta ilość nie ma zastosowania, bo sta- 
lownie i inne fabryki pozostały dotąd daleko w 
tyle. Pierwotna kalkulacja cen pradu okazała się 
nierealna, koszt bowiem zakładu obliczono na 76 
milionów rubli, zostanie przekroczony o conaj- 
mniej 30 procent. 


Gwiazdy filmowe przejdą 
na dniówki 


Bezrobocie w Hollywood wzrosło w ciągu o- 
statnich miesięcy do takiego stopnia, iż produ- 
cenci filmowi zdecydowali się na energiczną akcję, 
aby uniknąć ewentualnej interwencji rządu. Re- 
forma zasadnicza ma polegać na tem, iż ateliers 
filmowe zinniejszą do minimum stały swój per- 
sonel aktorów, statystów i gwiazd, a będą korzy- 
stać w szerszym zakresie z pracy bezrobotnych 
aktorów zarejestrowanych na giełdzie pracy. 
Gwiazdy i gwiazdorzy natomiast zamiast stałych 
pensyj tygodniowych będą otrzymywali dniówki 
za dnie pracy przy nakręcaniu filmów. Tak, iż 
np. gwiazda otrzymująca 1200 dolarów tygod- 
niowo, będzie dostawać po 200 dolarów za dzień 
pracy. Koniec końcem producenci filmowi zaro- 
bią jeszcze na systemie dniówek dla gwiazd, 
gdyż nie będą im płacić teraz za czas poza pracę 
w atelier. Kryzys zatacza w Ameryce coraz szer- 
sze koła i coraz datkliwiej daje się we znaki w 
tych dziedzinach pracy, które zostały jeszcze 
względnie oszczędzone, 
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ANEGDOTY 


- Szpalta Saphira 


zagaienie 


Kto nie słyszał o Saphirze? Moritizem Gottliebem 
Saphierem (1795-1858) zachwycal: się jeszcze nasi 
"dziadkowie, Potem ojcowie. Ale świeżość i aro- 
„mat także i dowcipu ulatnia się z czasem w du- 
“iym stopniu. Do nas dociera już lylko legenda i 
_jpodźwięk walk, zmartwień, goryczy i sławy owych 
"czasów. Zamłodu wiele jeszcze słyszeliśmy o bo- 

ch i walkach tego „gen“ (nie generała, lecz 

jusza!)... nad Bzdurą, staczanych w Wiedniu. 
"iw Berlinie i znowu w Wiedruu. Niektórzy z współ 
czesnych mu nie wahali się stawiać Saphiera tuż 
„obok Bórnego i Jean Paula, inni uważali go tyl- 
“ko za żonglera słów i złośliwego dowcipnisia, ale 
zá ci drżeli przed nim i przed jego złośliwością. 
"M. G. Saphir odznacza się istolaie niejedną cecha 
„Zmarmowanego gzujuszu', do czego przyczynił 
"się Z pewnością przedewszystkiem bruk odpowie- 
dnio głębokiego wykształcenia i odpowiedniej kul 
„tury literackiej. Mimoto w satyrach jego porozrzu 
* canych po licznych czasopismach  hiunorystycz- 
"rych (redagowanych przez Saphira) i zebranych 
w kilku tomach pism („Ausgewśhite Schriften“, 
„Verlag Fr. Karafiat, Brūnn 1871) dużo dowcipu, 
ironji i głębszego Znaczenia choć przyznać trze- 
ba, że nieraz humor ten poczytać juź trzeba za 
„bistoryczny" raczej. Trudno: Ząb czasu, zinien- 
ność upodobań i zmiany w — Życiu człowieka czy 
nią swoje! Zebraliśmy tu — dla ilustracji i przy- 
pomnienia — kilka najżywszych „powiedzonek“ 
Saphira, ale i tak dobrana wiązanka niezawsze 
oczywiście zakwiitać może świeżym rumieńcem — 
zreszią niech to wreszcie osadzi czytelnik! 


Lekarze, adwokaci 


Dlaczego Śmierć bywa najlepszym lekarzeni? — 
Ponieważ składa tylko jedną wizytę. 
* 


Dlaczego w medycynie mamy doktorów i chi- 
rurgów, a w zakresie prawa tylko doktorów spra 
wiedliwości, nie mamy zaś chirurgów sprawiedli- 
wości? 

Ponieważ doktorzy sprawiedłiwości sami wszy- 
stwo już załatwiają: upust krwi i bańki. 


— Dlaczego kobiety tracą nazwisko, kiedy Wy- 


. chodzą: zamaż? 
— Ponieważ pozatem nie mają już więcej nie do 


stracenia! 
pa 
Kobieta dostaje po mężu nazwisko, kiedy wcho- 
dzi w związek małżeński: tak jak zwycięzca o- 
trzymuje przydomek brziniący jak miejsce w 
którem stoczył zwycięzką walkę. 
* 


Burza w małżeństwie to jak burza w przyro- 
dzie: wcale nie jest nieprzyjemna. Nieprzyjem- 
ne jest tylko następujące po burzy wilgotne po- 
wietrze! 


Ludzki ogród... 


Każdy człowiek bywa genjuszem raz w roku. 
Niestety jednak większa część ludzi zasypia tę 
chwilę. 


Wszyscy ludzie byliby skromni, gdyby w ży- 
ciu umierali już choć raz jeden! Zobaczyliby 
mianowicie jak łatwo Świat może obejść się bez 
nich! 

LJ 

Nikt nie wstydzi się powiedzieć: „Usnęła mi 
noga, usnęło mi ramię itd.. Każdy jednak wsty- 
dzi się powiedzieć: „Usnał mi rozum“! albo 
„Usnęła mi miłość bliźniego”. 

* 

Diaczego w małych miastach znajdujemy wię- 
cej miłości bliźniego niż w miastach dużych? Po- 
nieważ małe miasta wymagają mniej miłości bliź- 
niego. w Wiedniu np. kochać trzebaby z półtora 
miljona ludzi, ile więc wypaść może tej miłości na 
jednego człowieka? W Pipidówce zaś kochać 
trzeba tylko 500 ludzi, — to już coś znaczy! 

* 

Niejeden człowiek jest lepszy niż jego sława. 

Mianowicie dlatego tylko, że posiada sławę gor- 


„szą jeszcze niż jest naprawdę. 


Czemże bywa nadzieja? Przedmową do kul- 
tury lenistwa, 
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MARGINALJA NAUKOWE 
Freud 


Nauka i szkoła Freuda nietylko że nie przestaje 
budzić coraz większego zaciekawienia, ale też po- 
głębia się i rozszerza coraz bardziej. Dochodzi 
nieraz w tym kierunku nawet do przesady. Nie- 
kiedy jednak prace o teorji i wynikach Freuda 
stanowią poważniejsze przyczynki do rozumie- 
nia jego nauki. 

Główne zdobycze freudowskiej nauki poddaje 
spokojnej i rzeczowej krytyce dr. P. Maag, Zu- 
rych. (J. F. Lehman- Verlag, Monachjum). Książ 
ka stara się o ton przystępny i w kilku wiążących 
się z sobą rozprawkach omawia zagadnienia: pod- 
świadomości, sublimacji, wypierania i uchylania, 

zagadnienie snu, życia seksualnego i istoty wszel- 
kiej netirozy. Autor gromadzi przytem szereg 
własnych doświadczeń i spostrzeżeń i uwzględnia 
przedewszy stkiem praktyczną stronę sprawy. — 
Z Freudem nie zgadza się autor o tyle, że korzeni 
wszelkiej neurozy dopatruje się w świadomem 
życiu duchowem, nie zaś w nieświadomem, jak 
czyni to Freud. O tyle jest więc od twórcy psy- 
choanalizy łagodniejszy w ocenie istoty i widoków 
leczenia chorób nerwowych. To co Freud nazywa 
„seksualizmem infatylnym* uważa Maag za re- 
fleks lub wyraz instynktu odżywiania się, popę- 
du gry i ruchu. Jak więc widzimy, praca dra Maa- 
ga nie ogranicza się do referatu, ale oświetla nau- 
kę Frenda w sposób kgytyczny. 


Wyniki nauki Freuda ostatnio również i spe- 
cjaliści stosować zaczynają do szeregu badań 
szczegółowych. I tak w badaniach folklorystycz- 
nych posługują się sonatą Freudowską m. in. 
Emil Lorenz („Chaos und Ritus“, Internationa- 
ler Psychoanal. Verlag, Wien 1932) i Oskar Pfi- 
ster (,„Instinktive Psychoanalyse unter den Na- 
vaho-Indianern"; tamże) Pierwsza z tych prac 
poddaje psychoalitycznemu rozbiorowi jaki się 
utrzymał w Karyntji, zwyczaj odpustnych piel- 
grzymek po czterech Wierzchołkach górskich. — 
Praca dra Pfsitera analizuje instynktowne sta- 
wianie djagnozy i leczenie urazów psychicznych 
Śród szczepu Navaho. 

* 

Osobisty charakter posiada Księga Zbiorowa, 
wydana ku czci prof. Freuda przez jego miasto 
rodzinne Przibor na Morawach, gdzie twórca 
psychoanalizy ujrzał świałto dzienne w dniu 6 ma- 
ja 1856r Z okazji jubileuszu 75-lecia prof. Freu- 
da wmurowano też tablicę pamiątkową w domu. 
w którym urodził się znakomity uczony. Księga 
Zbiorowa („Sbornik Psychoanalytickych Praci“ 
itd., 1931 Pribor) zawiera m. in. przyczynki dra 
Stuchlika. dra Ostpova, Windholza i dra Franka. 


Wpływ biblii na literatury 
słowiańskie 


W paździedniku 1929 obradował w Pradze — 
jak wiadomo — kongres filologów słowiańskich. 
Obecnie ukazał się potężny tom drugi prac tego 
kongresu. Tom obejmuje stenogram 88 wygłoszo- 
nych na kongresie referatów. Pomijaj jąc fachowe 
i szczegółowe zagadnienia poruszone we wspom- 
nianych pracach zwrócić należy uwagę na referat 
R. Pietneva, który podkreśla konieczność bada- 
nia wpływów biblji na literatury słowiańskie, 


r aN uh JR SZ ERC spotka cię znajomy i zawoła głośno: 
„Ach mój najdroższy*!, natychmiast zwróć się 
do niego z zapytaniem: „Proszę pana. czy nie 
mógłby mi pan pożyczyć 10 złotych“, Bo możesz 
być pewny, że poprosić chciał cię o to samo. 


Dla zdrowia! 


Bądź zawsze gotów wyśmiewać wszystkich lu- 
dzi. Bądź bowiem przekonany, że wszyscy ludzie 
wciąż gotowi są wyśtniewać ciebie. A ponieważ 
wszystkich ludzi jest o wiele więcej, niż ty je- 
den. wstawaj codziennie na kilka godzin prze- 
dedniem, żeby wyśmiewać wszystkich ludzi!... 


„heck, leck“! 


Saphir miał wybitnie semickie rysy. Pewnego 
razu siedział w restauracji berlińskiej, a przy 
stoliku obok dwaj „Bursche“ hakenkreuzieraw- 
scy (i wtedy już istniał na Świecie ten typ miłv!). 
Studerci nie znali Saphira. wciąż mu iednak 
głośno docinali. Nein, zawołał w pewnej chwili 


AŻ. kika Mk 


szczególnie literaturę polska. (Mickiewicz, Sło- 
waucki, Krasiński). Jak wiadonio, sprawę badań 
wpływu biblji na poezję Kochanowskiego i r 
mantyczną poezję polską podjął ostatnio na na- 
szym terenie dr, Wilhelm Fallek. 


Gzłowiek i technika 


Nowa, niewielka książka Oswalda Ipenglera. 
głośnego autora dzieła „Zagłada Zachodu“ („Der 
Mensch und die Technik“, Beiträge zu einer Phi- 
łosophie des Lebens, C., H. Becksche Verlagsbuch- 
handlung, Miruchen). Wywołała dość ożywioną 
polemikę. Sprzeciwy dotyczą walki Spenglera z 
pojęciami lek. Postęp, szczęście i dobrobyt szero: 
kich mas — popularyzacja i demokratyzacja dóbr 
i zdobyczy cywilizacyjnych, możliwie sprawiedli- 
wy ich rozdział. Istotnie trudno zgodzić się nie- 
tylko z autorytatywnem głoszeniem przez Spen- 
glera upadku i propagowania — jak to ktoś słusz- 
nie nazwał — „filozofji katastrofy", (z jego bez- 
względneim upatrywaniem w człowieku jedynie 
bestji drapieżnej, ale trudno przedewszystkiem 
nie zaoponować i nie oprzeć się tej pewnego ro- 
dzaju gloryfikacji bestji w człowieku, a przede- 
wszystkiem nie odrzucić osobliwych przesłanek 
jego ekonomicznej i dziejowo- -filozoficznej teorji. 
Pomijając bezwzględne piętnowanie optymizmu, 
jako rzeczy „trywialnej”, trudno pominąć i tyl- 
ko za teoretyczne zwroty poczytać aforystyczne 
wypowiedzi autora w rodzaju „ideały to tchórzo- 
stwo”. Trudno też zaakceptować Spenglerową fi- 
lozofję „pańską” jakiejś niby — nietzscheańskiej 
dosiojności, eksklusywności i dość podejrzanego 
„arystokratyzmu** duchowego i społecznego. 

—ogo—— 

Bibljografja opracowań literatury greckiej $ 
rzymskiej, Firma W. de Gruyter et Co Berlin, 
N. W. 7 wydała ostatnio katalog „Nr. 36“ obej- 
mujący 737 pozycji bibljograficznych odnoszą- 
cych się do badań kultury starogreckiej i rzym- 
skiej. 

Zjazd historyków wschodniej Europy w Pra- 

ze czeskiej. W dniach 18—20 maja obradowała 

w Pradze konferencja wschodnio-europejskich 
historyków, W konferencji uczestniczyło szereg 
przedstawicieli nauki polskiej: m. in. pp. F. Bu- 
jak (Lwów), B. Dembiński (Poznań), M. Han- 
delsmann (Warszawa). M. Korduba (Warszawa), 
W. Łopaciński (Warszawa), T. Manteuffel (War 
szawa) i St. Zakrzewski (Lwów). 

Najbliższy kongres historyków słowiańskich 
obradować będzie w sierpniu 1933 r. w Warsza- 
wie, W wyniku obrad praskich postanowiono u- 
trzymać wydawnictwo „Biuletyn“ (organ Związ- 
ku historyków wschodnio-europej skich). 

„Studja lwowskie“, — do dziejów ustroju ży- 
dawstwa polskiego. Niedawno jubileusz 25-lecja 
obchodzące Towarzystwo Miłośników Przeszło- 
ści Lwowa wydało dotąd 30 tomów. Tom bieżący 
31—32, zawiera 21 ciekawych przyczynków do 
historji Lwowa. M. in. czytamy w tomie tym dal- 
szy rozdział ciekawej pracy prof. dra M. Bała- 
bana o dziejach ustroju żydostwa polskiego. —- 
Prócz tego znajdujemy w tomie tym szereg syl- 
wetek pióra A. Bałabanówny, sylwetek dotyczą- 
cych sławnych kobiet lwowskich na arenie roku 
1863, a Ł. Charewiczowa opowiada o rozwoju 
Lwowa w latach 1766—1769. — O troskach 
lwowskiego życia teatralnego w XVIII wieku pi 
sze w tomie kał aj wda 23. r Śmiej dci ska 3 wd da KCAE NM 0 MER" J. Fritz. 


sg z nich: „Meck, meck“! Saphir odparł spo- 
kojnie: „Leck, leck!“ — Panie! — zawołał stu- 
dent, przybierając groźną postawę. — Czy my- 
Śl pan mnie może? 

— Nie, mnie! — odpowiedział uprzejmie Sa- 
phir. 


Ukarana zarozumiałość 


Pisma moje czytać będą, kiedy Schiller i Gue- 
the dawno już będą zapomniani! — chełpił się 
marny, ale odpowiednio zarozumiały i arogancki 
skryba. 

— Z pewnościa! Ale nie przedtem — dodał 
Saphir. 


jeszcze iekarze — adwokaci 


Pewnego razu rozmawiano o adwokatach i le- 
karzach. Na to Sapnir: 

— lm więcej adwokatów. tem proces dłuższy, 
im więcej zać 'ekarzy, tem proces krótszy. Adwa 
kaci posvłają klienta z iednego sądu do drer - 
au, a lekarze zwykle tylko — na sąd ostace 
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Nr.. 


H44, 


m w. A 
Czy wiecie, Że... 

— DZIADEK ZNANEGO POETY i recenzenia 
Mnioniego Słonimskiego Chaim Zelig Słonimski 
był nielylko wydawcą i redaktorem hebrajskiej 
„Haocefiry, ale też znanmy matematykiem i astro- 
nomem. W ciągu długiego i pracowitego życia 
dziadek Amtomiego Słonimskiego napisał szereg 
prac w języku hebrajskim i niemieckim. Był też 
wynalazca apartu rachmistrzowskiego odznaczo- 
ncgo przez petersburską Akademję Umiejętności 
nagrodą Demidowa w wysokości 2500 rubli. 
Chaim Zelig Słonimski pozostawał w dość ży- 
wych stosunkach z matematykami i przyrodnika- 
mi niemieckiemi, m. in. poznał osobiście A. von 
Humboldta i ogłosił ku czci tego uczonego świe- 
tną biografję w języku hebrajskim. 


MAKSYMILJAN HARDEN (zmarł — jak wia- 
domo — przed kiłku laty), nazywał się właściwie 
Witkowski, drukował też pod pseudonimem ..Apo- 
stola“ | był pierwotnie dość podrzędnym aktorem 
berlińskiego „Wallnerthcatar", zanim talent swój 
zwrócił polem między innem' ku dobrze znanemu 
i osławionemu „semickiemu antysemityzmowi". 


22 MAJA OBCHODZIŁ 80-LECIE urodzin zramy 
chirurg hamburski Herman Kimmell, Chirurg ten 
przeprowadził pierwszą w świecie operację śle- 
pej kiszki, mianowicie w 1883. W ten sposób dał 
prof. H. Kümmel początek nowej i jedynej dotąd 
metodzie zwalczania tej dawniej zawsze śmiertel- 
ucj ohoroby. Ale prof. Klummal był też ponsen 
w zakresie chirurgicznej terapji raka, gruźlicy o 
raz w rozpoznawanii: pewnych majowida +6 
obrażeń kręgosłupa. Badania prof. Kiimmella 

czymiły się również do pogłębienia i rozpo- 
e N anıyseptyki i aseptyki. Jak wszech- 
stronną i owocną jest działalność jubilata, świad- 
czy również fakt, że położył on olbrzymie zasługi 


Ralnżę około chirurgji jamy brzusznej, tenapji, 
schorzeń nerek j dróg moczowych. 
LJ . . 
ROK BIEŻĄCY PROKLAMOWANO jako rok 


bzdań polarnych, Niestety straszliwe Warunki fi- 
nansowe wszystkich krajów nie pozwolą — zdaje 
cię na żadną większą ani efekiowniejszą wypra- 
mę, natomiast odbytych będzie kilka mniaj- 
szych wypraw, rozbudowane będą radjosiacje w 
strefie bięguna północnego utrzymywane przez 
rząd sowiecki. — Natomiast w roku przyszłym 
płenowana jest — jak o tem poinformował prof. 
Samojłowicz w odczytach wygłoszonych niedawno 
w Polsce — mowa wielka wyprawa Zeppelina do 
bieguna północnego. Także Byrd projektuje w ro- 
ka przyszłym dłuższą wyprawę do bieguna połu- 
dniowego. Wyprawa ta potrwać ma (podobnie jak 
pt przednia wyprawa Byrda do bieguna południo- 
wego) około dwóch lat. Wyprawa zająć ma się 
zbadaniem, ugruntowaniem i rozstrzygnięciem sze- 
regu zagadnień naukowych, geograficznych i geo- 
łogicmych bieguna południowego. W rcru bieżą- 
cym zaś projektuje wyprawę do bieguma południo- 
wego Elsworth, który dokonać zamierza pierwsze- 
go przelotu nad Antarktydą. 


Nasz konkurs rozrywkowy 


Labirynt 
(Ui. Józet Lipschütz, Kraków) 


Zmaczenie wyrazów: 


1—2 znany pisarz hebrajski, który niedawno te- 
mu przebywał w Krakowie, 2—3 przedsionek, 3-4 
olbrzymi potwór morski, 4—5 choroba systemu ner 
wowego bez zmian anatomicznych w nerwach, 56 
chorobliwa „niemożmość pisania, 6—7 dawna nazwa 


reg lamp na skraju sceny w teatrze, 10—11 niego- 
dzielną cząsteczka, 11—12 mityczny bóg wojny. 
12—13 dopływ Wisły, 13—14 ćwiek, łączący dwa 
kawałki metalu, 14—15 zaimek wskazujący, 15—16 
zaimek osobowy. 


Warunki konkursu 


Powyższe łącznie z dwoma kwadratami magicz- 
nemi, zamieszczonem w numerze z dnia 22 bm., 


Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobrej informacji 
może (Cię kosztować 
znacznie więcej! 


WILHELM LICHTENBERG. 


Wskazówki dla melomanów 


Programy podczas koncertu kupuje się prze- 
ważnie w tym celu, aby wiedzieć, kiedy nastąpi 


przerwa. 
w 


Jegomość we fraku, stojący przed orkiestrą 

å wymachujący rękoma, nie wydaje żadnego 

dźwięku. On jest tylko po to, aby odrywać uwa- 
gę słuchaczy od muzyki. 
+ 


Symfonje Beethovena kończą się zawsze do- 
piero wtedy, gdy publiczność saczyna walić bra- 
wa. 

+ 
Szaljopin Huberman — 


jest spicwakiem, 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 


rychłe odnowienie prenumeraty na m.CZERWIEC 1932 


skrzypkiem. Casals — wiolonczelistą. Furtwan- 
gler — dyrygentem. 

Staraj się unikać takich zdań, jak naprzykład 
„Słyszałem wczoraj śpiew Hubermana", albo 
„Ach, jak cudnie Szaljapin gra na wiolonczeli"! 
Nikt ci i tak nie uwierzy. 


Gdy chcesz powiedzieć o sukni swej sąsiadki 
„Ach jakie to niegustowne”l wybierz taki mo- 
ment, gdy orkiestra wali „fortissimo“. 

« 


Ludzie, którzy chrabią nie powinni chodzić na 
koncerty. Nie zapominajcie o tem, że wasi sąsie- 
dzi też chcą spać!... 


| 


bierze udział w naszym konkursie nagród, który, 
będzie przeprowadzony w naslępujący sposób: Za 
trafne rozwiązanie poszczególnych zadań przyzne 
ne będą punkty w ilości, jaka podana jest przy każ 
dem zadaniu. Nagrody. które zamierzamy wa 
uczestnikom naszego konkursu, udzislone będą z 
uwzględnieniem ilości punktów, w drodze losowa- 
nia., Do udziału w losowaniu nie będzię wyma- 
gane zdobycie wszystkich możliwych punktów. U- 
dział w konkursie uzależniony jest jedynie od na- 
desłania kuponu, zamieszczonego w odnośnym miś 
merze „Nowego Dziennika“, 
konkumsowe. (Nie dotyczy to dwóch kwadratów 
magicznych z dnia 22 bm. gdyż w numerze tym pów 
podaliśmy kuponu) 

Za trafnę rozwiązanie dzidiejszego labirypjbt, 
nadesłane najpóźniej do 6 ozerwca, liczymy 2 pan- 
kty. Nazwiska osób, które nadeślą w powyższym 
terminie rozwiązanie wraz z kuponem Nr. 1 zamie- 
szczonym w dzisiejszym numerze na str. 3-0iej, ©- 
głoszone będą w „dziale rozrywkowym" wraz z 
rozwiązaniem zadania Nr. 3. 


ROZWIĄZANIE KWADRATÓW MAGICZNYCH 
Z DNIA 22 B. M. 
Nr. 1. 1) Ebro, 2) Bies, 3) Real, 4) Oslo. 
Nr. 2. 1) Amant, 2) Manja, 3) Anioł, 4) Niobe, 
5) Tates. 
TRAFNE ROZWIZANIE 


powyższych zadań nadesłali, a temsamem biorą u 
dział w naszym konkursie z czterema punktami: 

Fela Langerówna, Jan B., P. Grubner, Karola 
Auerbach, M. Auerbach, Just, Adolf Silbermann. 
Artonina Allerhand, Stefan Gleisner, Dolak Gutter 
A. Mornowiiz, Józef Kranz „Wakes“, Szymon Sa- 
fier Tarnów, Edmund Lemberger Trzebinia, Sabi- 
na Zamojrówna Tarnobrzeg. Adam Gelbtnch Ska- 
wina, Rena Gruszów Tarnów. 

Jedno zadanie rozwiązali trafnie, a tensamem u 
zyskali dwa punkty: Zygmunt Barber, Berta Går- 
trer i „Duma“ z Nowego Sącza. 


Uśmiechnij się... 
WYROZUMIAŁY. 
— Czy kocha pan muzykę? 
— Owszem, nawet bardzo. Ale mimeto może 


pani dalej grać. 
(„Ladies Life"), 


RACJA! 


— Dlaczego się pan dziś znowu spóźnił do 
biura? — pyta szef kasjera. 

— Żona sprezentowała mi chlopaka. 

— Powinna była panu sprezentować raczej 
budzik. 


— Myślę, że teraz nie braknie nam budzika. 


(„Hamburger Illustrierte"). 


DLACZEGO?.. 
— Państwo macie trzynaścioro dzieci? — pyta 
nowa służąca. 
Zdaje mi się, że posada nie będzie dla mnie. 


— Dlaczego?... Czy Zosia tak jest przesądna? 
TRUDNO! 
— Panie doktorze — powiada pacjent do le- 


karza — gotów jestem na wszystko, niech mi pan 
powie całą prawdę! 

— A więc gotów jest pan na wszystko! Do- 
brze: Flonorarjum inoje wynosi 300 marek! 


„Reclams. Universum“). 


„NIE SZKODZI“, 


— Zapłacił pan 300.000 dolarów za te Van Go- 
ghi? Ale cóż pan pocznie, jeśli okaże się, że są 
to falsyfikaty? 

— To nic nie szkodzi; zapłaciłem sumę pa- 
pierami Kreugerowskiemi. 

((„Town and County“). 


—ogo— 
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przeciw chorobom zakaźnym 


Od dawna znanym jest sposób wystrzegania dzinach zaczerwienienie i obrzęk miejscowy. 


się chorób zakaźnych, a mianowicie przez uni- 
kanie kontaktu z ludźmi zakażonemi daną cho- 
zohbą względnie przez opuszczenie okolicy lub 
miasta, w którem dana choroba endemicznie 
panuje. Sposoby te, będące wynikiem instynktu 
ludzkiego, są zbyt znane, aby o nich pisać. Ist- 
mieją jednak metody, zwane biologicznemi; 
gdzie sam ustrój bierze na siebie role samo- 


uodpornienia się. Metody te są do usług współ: ; 
czesnej medycyny — a odpowiednie ich zużyt- ' 


kowanie — oddaje jak to zobaczymy poniżej, 
ogromne usługi. 

Zanim zajmiemy się szczegółowem  uodpor- 
nianiem przeciw poszczególnym chorobom, mu- 
azę nieco zastanowić się nad pojęciem zakaże- 
nia i choroby. Mianowicie w chwili, gdy zarazek 
chorobowy wtargnie do ustroju, zaczyna się wal- 
ka zapaśnicza między organizmem a bakterjami 
względnie ich jadowitemi produktami. Polem, 
na ktorem ta walka się rozgrywa, jest krew. 
W surowicy krwi powstają specjalne twory, ma- 
jące możność zlepiania, rozpuszczania. słowem 
rozmaitego rodzaju sposoby unieszkodliwienia 
bakterji. Wynik tej walki decyduje, czy choro- 
ba mimo zarażenia się wybucha, czy też zara- 
zek jako unieszkodliwiony nie działa. W dalszej 
konsekwencji tego zrozumiałym staje się fakt, iż 
jeśli ktoś przebył chorobę zakaźną. tedy prze- 
ważnie po raz drugi jej nie dostaje, albowiem 
w jego surowicy krwi, istnieją te uprzednio 
powstałe twory, zwane „przeciwciałami*, które 
zarazek natychmiast niszczy z chwilą jego wtar- 
gnięcia. Metody naturalnego uodpornienia po- 
legają właśnie na tym fakcie, iż odpowiedniemi 
metodami pozwalamy danemu  osobnikowi 
w sposób łagodny przejąć chorobę zakaźną — 
a wytworzone w teu sposób przeciwciała wy- 
starczą dla zneutralizowania mogących ewen- 
tuałnie później wtargnąć bakterji. 

Choroby zakaźne są przedewszystkiem naj- 
częstsze w wieku dziecięcym — dlatego prze- 
ważnie pedjatrzy zajmują się niemi w dużym 
stopniu, szczególnie uodpornianiem swych mło- 
dych pacjentów przeciw nim. 

Częstą chorobą wieku dziecięcego. 


groźną szczególnie przez 
swe powikłania jest dyfterja. 


W wieku starszym wybucha ona bardzo rzad- | 


ko — jeśli się zdarzy, przebiega bardzo ciężko— 
dlatego oddawna uważano ją za chorobę dzie- 
cięcego wieku. Wiadomo, iż od czasu zastoso- 
wania surowicy Bchringa Śmiertelność na sku- 
tek tej choroby znacznie spadła. Surowiea, któ- 
rą wstrzykujemy na początku choroby, pocho- 
dzi od koni; które sztucznie zakażono bakterja- 
mi dyfterji. W ten sposób dostarczamy ustro- 
jowi gotowych obrońców. Dyfterja komplikuje 
się bardzo często zaburzeniami sercowemi i ner- 
wowemi — dlatego szczególnie w czasie ende- 
mji u dzieci słabych zależeć nam musi na unik- 
nięciu zachorowania. 

Temi sposobami szczepienia przeciw dyfterji 
zajmował się przedewszystkiem obecny prof. 
w N. Yorku Schiek jeszcze w ezasie pobytu swe- 
go na klinice prof. Pirqueta we Wiedniu. Wy- 
kazał on przedewszystkiem, iż istnieje duży od- 
setek dzieci, które mimo, że stykają się z dyfte- 
rją, często nie zapadają czyli że mają t. zw. od- 
porność wrodzoną. Tę odporność ujął w t. zw. 
„próbę Schieka*. Jeśli dziecku wstrzykniemy 
śródskórnie małą ilość przesączu hodowli bak- 
terji dyfterji tak, aby powstał bąbel, to u dzieci 
wrażliwych na ten zarazek, powstaje po 24 go- 


U dzieci odpornych zupełnie niema w skórze 
żadnej reakcji. Szczepić należy zatem przeciw 
dyfterji dzieci: mające dodatni wynik powyż- 
szej próby. Wedle Ramona wstrzykujemy w od- 
stępach 14 dniowych od 0,5 do 1—-2 em. t. zw. 
anatoksyny t. j. odpowiednio spreparowanych 
bakteryj. Przekonujemy się zaś naocznie o uod 
pornieniu, iż n dzieci reagujących przedtem do- 
datnio, brak teraz reakcji — czyli, że na dyfte- 
rję stały się zupełnie odporne. Szczepienie to 
nie przyjęło się u nas w szerokim stopniu, jak 
na zachodzie. gdyż zdania autorów co do pew- 


ności tego szczepienia są niezupełnie jeszcze , 


uzgodnione. 


Chorobą wybitnie dziecięcą 
jest odra. 


Przechodzi ją prawie każde dziecko i to raz 
w życiu. Zdawać-by się mogło, iż wobec tego 
uodpornianie sztuczne przeciw tej chorobie jest 
bezcelowem. Stosuje się je jednak bardzo często. 
Aktualnem staje się ono w większych zbioro- 
wiskach dzieci np. w szkołach, internażach lub 
szpitalach dziecięcych. Gdy u jednego dziecka 
wybuehnie odra, możemy uchronić inne, aby 
w tym czasie nic zachorowały. Odry boimy się 
przedewszystkiem z powodu jej nader często 
zdarzających się powikłań płucnych — w dal- 
sżym stopniu z powodu częstego uczynniania 
się po odrze ukrytych ognisk gruźliczych płuc- 
nych lub gruczołowych. Może nam zatem zale- 
żeć na tem, aby w pewnym okresie uchronić 
dziecko od odry. Degkwitz wykazał, iż jeżeli 
dziecko, które zaraziło się odrą w 4 dniu wylę- 
zania się choroby t. j w dniu, w którym nor- 
inalnie ukazuje się wysypka (wysypka w odrze 
ukazuje się w 4 dniu od zachorowania) wstrzy- 
kujemy surowicę krwi ozdrowieńca po odrze, to 
dziecko ochraniamy w ogromnej większości wy- 
padków od zachorowania. Tłumaczymy sobie to 
zjawisko tem, iż przez wstrzyknięcie surowicy 
wprowadzamy do ustroju surowicę wyhodowaną 
przez inny uetrój. 


Najcięższą chorobą wieku 
dziecięcego jest szkarlatyna. 


Jest ona nader rzadka w wieku dorosłym 
i przebiega u starszych bardzo ciężko. Wiado- 
mem, iż w czasie eudemji szkarlatyny nie 
wszystkie dzieci zapadają na szkarlatynę. Dick 
podał sposób naocznego przekonania się o tej 
odporności wrodzonej. Jeśli wstrzykujemy śród- 
skórnie dziecku małą ilość przesączu hodowli 
bakteryjnej (laboratoryjnie przygotuwanej) te- 
dy w razie braku odporności otrzymamy w tem 
miejscu zaczerwienie i obrzęk po upływie jednej 
doby. W wypadku stwierdzenia braku odporno- 
ści możemy dziecko uodpornić przez szczepie- 
nie. Mianowicie wstrzykujemy od 0,5—1—2 
cm. w odstępach 2 tygodniowych odpowied- 
niego rozcieńczenia produktów bakteryjnych 
i w ten sposób dzieci te reagują obecnie ujem- 
nie czyli, że na szkarlatynę nie zapadają. Nie- 
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którzy autorzy stwierdzili, iż dzieci te mimo 
przebywania razem z dziećmi choremi na szkar- 
latynę nie zapadają na tę chorobę. Fakt ten od. 
nosi się wprawdzie do dużej ilości wypadków, 
jednak szczepienie nie jest hezwzgłędnie pew- 
nem. Dick podał również specyficzną surowicę, 
którą wielu autorów stosuje dziś z chwilą wy» 
buchu choroby, ałbowiem przez sztuczne dostar- 
czanie przeciwciał, choroba przehiega bardzo 
szybko i łagodnie. 

„Ustawą nakazanem i najbardziej rozpowszech- 
nionem 

jest szczepienie przeciw ospie. 


Do czasu Jennera i podania przez niego w r, 
1790 sztucznego uodpornienia przeciw ospie — 
choroba ta była nader ciężka, bo jeśli nie koń- 
czyła się śmiertelnie, to pozostawiała blizny szpe- 
cące przedewszystkiem na twarzy. Dziś szczepi 
się każde dziecko przed upływem roku, naj- 
chętniej w 5—6 mies., albowiem dzieci małe 
znoszą naogół szczepienie lepiej niż starsze. 
Wprowadza się śródskórnie w ten sposób treść 
krosty ospowej cielęcia (krowiankę), dziecko 
reaguje lokalnie t. zw. krostami ospowemi — 
i to wystarczy dla wytworzenia w surowicy 
krwi przeciwciał na ospę. Odporność ta utrzy» 
muje się przez 7 lat, dziecko powinno być po. 
wtórnie szczepionem w 12 r. życia. W razie nie- 
przyjęcia się szczepienia należy je powtórzyć na 
drugi rok i ewentualnie na 3-ei, aby przekonać 
się, czy rzeczywiście istnieje wrodzona odpore 
ność. Dla innych chorób zakaźnych nie poda- 
no dotychczas sposobów uudpornienia, nato- 
miast w myśl powyższych wywodów podano su- 
rowiee specyficzne, które wstrzykujemy w chwi- 
li wybuchu choroby. Do nich należą tężec, czer- 
wonka, szczepionka przy kokluszu, z nowszych 
zaś nosacizna. 


Na specjalną uwagę zasługuje 


sposób sztucznego 


z uodpornienie na grużlicę. 


Sposób ten narobił wiele hałasu w całym 
świecie, nawet w sferach niefachowych. Szcze- 
gólnie zarażają się gruźlcą dzieci małe, a dzieje 
się to zwykle podstępnie w sposób chroniczny, 
aby później nagle się uczynnić. Szczepienie 
przeciwgruźlicze wzięło swój początek z Fran- 
cji. Prof. Calmette z instytutu Pasteura w Pa- 
ryżu zdołał wyhodować na żółci bakcyle gruźli- 
cze małoszkodliwe i w konsekwencji tego spre- 
parowano szczepionkę B. C. G. w formie pa- 
stylek do połykania. Szczepionke tę reklamo- 
wano bardzo w Europie; nie wszędzie jednak się 
przyjęła. Ostatnio z powodu meszczęśliwego wy- 
padku w Lubece, gdzie zginęło z tego powodu 
dużo dzieci — mimo, iż przewód sądowy wyka- 
zał, iż z winy lekarzy i personeln została zanie. 
czyszczona, metoda ta została poważnie za- 
chwiana. Jak zatem widzimy, szczepienie czyli 
nodpornianie naturalne przeciw chorobom za- 
kaźnym nie jest do dziś dnia zupełnic przyję- 
tem, ani też zupełnie wyjaśnioncm. Wiele szeze- 
gółów wymaga jeszcze przebadania na większym 
materjale dla przekonania się o pewności tych 
metod szczepienia. Gdyby metody te u nas sze- 
roko się przyjęły i okazały się skutecznemi, mo- 
glibyśmy z czasem doprowadzić do wytępienia 
niektórych przynajmniej chorób, jeśli naprzy- 
kład uczyniono to już dawno z ospą, dziś tak 
ogromnic u nas rzadką. 


Dr. Leon Gewiirz (Rzeszów). 


©Grewieczi redakcii 


KWASY 48. Djeta możliwie uboga w białko, 
a więc bez mięsa; zresztą nabiał, jaja, jarzyny, 
chleb, owoce, węglowodany, tłuszcze. Zabronio- 
ne: wątroba, móżdżek, nerka, mięso wędzone, 
ryby, sardynki, stare sery, ostre i pieprzone po- 
trawy, rosoły i sosy, cebula, czosnek, szparagi, 


pomidory i rzodkiew. Dobry wpływ wywiera 
picie wód alkalicznych (Szczawnica, Bilin, Giess 
hiibler, Karlsbad, Vichy, Krynica lub Truska- 
wiec). Pić je należy w małych ilościach, a ezę- 
sto. 


LENA 315: Masaż piersi, odpowiednio do» 
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brane ćwiczenia z gimnastyki szwedzkiej, po- | 


nadto obcisły napierśnik lub staniczek. 

20-LETNI: Plamy te nie maja nie wspólnego 
z tą t. zw. „nieczystą krwią”, jak wogóle baja- 
nia na ten temat są wynikiem czystej fantazji. 
Najlepiej kilka razy dziennie nacierać wszyst- 
kie te plamy spirytusem salieylowym lub rezor- 
cynowyrma. 

ZAINTERESOWANA: Szanse są wpraw- 
dzie w tych wypadkach mniejsze, ale możliwość 
wcale nie jest wykluczona tak, że może przyjść 
do bardzo niemiłej niespodzianki. 

CZARNIUTKI: Środka chemicznego o po- 
dobnem działaniu t. zn. usuwającego włosy raz 
na zawsze bez uszkodzenia skóry — medycyna 
nie zna. Trzeba się tedy uciec do usuwania wło- 
sów przy pomocy elektrolizy lub diatermji, co 
jest jednak dość długotrwałe i przy obfitości 
włosów dość kosztowne. 


NOWY DZIENNIK“ wtorek 31. V. 1932 


PUTZI: 1) Trudno to ocenić na odległość 


na 


. podstawie samego tylko opisu listownego. Ko- 


l 


nieczne obejrzenie. — 2) Przedewszystkiem pa- 
miętać należy o djecie: Jaknajmniej tłuszczów. 
niewiele pokarmów mącznych i słodkich. Nadto 
masaż i gimnastyka. —- 3) O przyzwyczajeniu 
się organizmu niema tu mowy. Jest to jednak 
środek, działający bardzo energicznie i wymaga- 
jący przeto ciągłej i dokładnej kontroli lekar- 
skiej. 4) Objawy domniemane ciąży występują 
już po upływie miesiąca (brak menstruacji, nu- 
dności i wymioty ranne itd.). 

JEKUBOWICZ: 1) Najlepiej, bo bez naj- 
mniejszej blizny, usunie je Panu lekarz-kosme- 
tyk przy pomocy elektrolizy lub diatermji. — 
2) Absolutnie wzbronione. 

M. G. BIELSKO: 1) Specjalistów tego rodza- 
ju — o ile nam przynajmniej wiadomo — w 
kraju niema. Znaleźć ich można w Wiednin, 


Pod redakcją Dra Henryka Lescra 


Wecdrowanie 


Pytanie: czy można wędrowanie uważać za 
rodzaj sportu, uważa niejeden turysta, który 
wędruje naprawdę z zapałem sportemena, za 
poniżenie, ba, za obrazę. Powszechnie otrzy- 
muje się, naturalnie, bez głębszego badania, od- 
powiedź negatywną, a jeden z najsławniejszych 
wędrowuików niemieckich, Hermann Hesse, 
mówi, że wędrówka nie jest sportem. Pomimo 


to jest wędrowanie w pewnem pojęciu tym ro- ' 


dzajem sportu, który nam istotę sportu poka- 
suje w sposób najbardziej naturalny i niesfał- 
szowany. 

A eport jest wszak walką, prowadzoną nie 
sawodowo z rozmaitymi siłami natury. Co czło- 
wiek pierwotny w walce o byt musiał wykony- 
wać w swej codziennej pracy, jak biegać, szu- 
kać, wspinać się, chodzić po górach i t. p., to 
człowiek kulturalny podchwycił celem nabycia 
i utrzymania zdrowia i sprawności. 

Wędrówka naprawia wszelkie ujemne cechy, 
zarówno ciała jak i duszy, wynikłe z niehygje- 
nicznego częstokroć życia zawodowego. Prócz 
tego pokazuje nam najjackrawiej walkę z nie- 
przyjaznemi siłami natury, jak: mrozem, upa- 
łem, deszczem, wichurą, lodem, śniegiem, skałą 
i przepaścią. Trud bowiem i niebezpieczeństwo 
są głównemi źródłami radości. Dlatego też obec- 
nie bardzo wielu rurystów szuka niebezpie- 
czeństw i trudności, które są jednak najrozmai- 
ciej pojmowane. Co dła jednego jest łatwem do 
pokonania, dla innych przedstawia wielkie trud- 
ności. To też każdy, kto chce przezwyciężyć je, 
musi regularnie ćwiczyć się i odpowiednio przy- 
gotowywać do większej i trudniejszej wycieczki, 
gdzie nierzadko grożą niebezpieczeństwa, któ- 
rych pokonanie polega w pierwszym rzędzie na 
fizycznych zdolnościach i właściwościach umy- 
słu, jak zdecydowania i odwaga. Przy trudnych 
bowiem i niebezpiecznych wycieczkach trzeba 
w wyższym stopniu, niż w jakimkolwiek innym 
sporcie, wytężać umysł. 

Oprócz korzyści fizycznych, jakie nam daje 
wędrowanie, wyrabia się przytem wola i uspo- 
sobienie. I to jest może największą korzyścią, 
jaką nam daje ten właśnie rodzaj sportu. Pro- 
wadzi on do skromności poprzestania na małem, 
wyrabia samodzielność i zaradczość. Często mu- 
si się taki turysta zadowolnić zbyt niewygodnym 
noclegiem i prostym wiktem. W wycieczkach 
gromadnych uczy się ustępować drugim, podpo- 
rządkować poleceniom i udzielać pomocy. 
Wreszcie wędrowanie jest najlepszym środkiem 
dla wyrabiania odwagi i stałości charakteru. Ja- 
ko przykład można przytoczyć, że przy gimna- 
styce, kiedy człowiek się zmęczy, może przerwać 
ćwiczenia i odpocząć, przy wycieczkach zaś, 
szczególnie w górach, nieraz musi iść naprzód 
mimo zmęczenia, gdyż odwrót jest częsta nie- 
bezpieczniejszy od przeprowadzenia wycieczki 
do końca. [o też wędrowanie jest, prócz szkoły 
woli i hartu, szkołą czynu. 

Szczególnie mieszkańcy miast powinni w mia- 


rę możności jaknajwięcej urządzać wycieczek, 
by utrzymać się przy zdrowiu. Ciągłe wynalazki 
w technice, szybkie postępy kultury, działają 
zabójczo na organizm. Wszelkie środki komuni- 
kacyjne wykluczają w dużym stopniu ruch. A 
wiemy, że ruch jest dla ciała konieczny. Życie 
wielkomiejskie, pył, sadza i wyziewy fabryk, 
działają trująco na płuca, a sa ich pośrednic- 
twem i na krew. Ciągły i i szalony ruch środków 
komunikacyjnych, ciasny widnokrąg, działają 
szkodliwie na oczy. Ciągłe natężenie nerwów 
wyczerpuje organizm. Ciągłe szmery, świsty 
i huki, wynikające z tego rnchu, przytępiają 
słuch. 

Aby więc przeciwdziałać tym szkodliwym dla 
organizmu wpływom, powinni mieszkańcy miast 
przebywać jaknajwięcej na łonie natury. Aby 
zaś bliżej stykać się z nią, konieczne są dalsze 
wycieczki, szczególnie w góry. Człowiek pod 
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Paryżu lub Berlinie. — 2) Jest to tylko następ: 
stwo złego odżywienia się i nie wymaga żadnej, 
operacji. ~- 5) Ani na jedno ani na drugie od- 


powiedzieć Panu nie 
tamtejszych stosunków. 
WDZIĘCZNY ABONENT „N. DZ“: 1) O ile 
z opisu Pańskiego wnioskować możemy, to w 
grę wchodzi tu t. zw. „łupież pstry“, cierpienie 
nieszkodliwe i dość łatwo dające się usunąć. 
Jest to jednak tylko przypuszczenie; pewność 
uzyskać możua tylko po naocznem zbadaniu. 
Dlatego też, gdyby sprawa miała się dłużej: 
utrzymywać, radzimy zasięgnąć porady speeja- 
listy chorób skórnych. — 2) Nacieranie 
razy dziennie spirytusem salicylowym, lob ze-. 
zercynowym. — 3) Jeżeli przypuszczenie name 
co do istoty cierpienia jest trafne, to niez 
obawy o przeniesienie się na inno osoby. 


umiemy, bo nie znamy; 


tak prędko zmęczenia fizycznego, umysł nało+ 
miast w zupełnie innem otoczeniu zap 
o trudach i troskach, zachwyca się pięknemi 


' i rzadko widzianemi krajobrazami, przyczem 


wpływem różnorodnych warunków nie odczuwa |. 


Letnie obozy Makkabi, 
Kraków 


I znów nadchodzi iato. Pracujący ludzie, stu- 
djująca młodzież, zamknięta w murach du- 
sznych i ciasnych miast, zaczyna z chwiłą, kiedy 
zapromienieją ciepłe dni słoneczne, przemyśli- 
wać nad tem, jak wyrwać się z ciężkiej atmo- 
sfery, jak odetchnąć i wypocząć. Troska o wy- 
bór odpowiedniego miejsca, o sympatyczne to- 
warzystwo, zaprząta niejeden umysł i utrudnia 
decyzję. Najciężej z decyzją dla sportowca, któ- 
ry nietylko potrzebuje zmiany powietrza, zmia- 
ny środowiska, wypoczynku, odpowiedniego od- 
żywienia się, ale także, żyjąc cały rok sportem, 
nie zaniecha nawet na jeden miesiąc racjonal- 
nego i odpowiedniego wypoczynkowi treningu. 


Nie każdy sportowiec może też sobie pozwolić 
wybrać się na letnisko, lub do zdrojowiska i za- 
płacić za koszta pobytu. Nie wsze ;dzie też znaj- 
dzie sportowiec możliwości treningu i potrzeb- 
ne urządzenia. 


Chcąc umożliwić sportowcom żydowskim 
przyjemne i właściwe spędzenie letnich wyw- 
czasów, organizuje Żydowski Klub Sportowy 
„Makkabi“ z Krakowa rokrocznie od pięciu lat 
letnie obozy sportowe. Obuzy Makkabi jedyne 
w swoim rodzaju, pełne swoistej formy, wzoro- 
wane na zachodnio-europejskieh, dają możność 
użycia w całej pełni świeżości górskicgo powie- 
trza, jakoteż odpowiedniego i racjonalnego tre- 
ningu, z uwzględnieniem wypoczynku wakaeyj- 
nego. Regularność ćwiczeń cielesnych i odży- 
wiania przy wielkiej jego obfitości nadają ucze- 
stnikom świeżości i humoru do całorocznej pra- 
cy zawodowej. Obozy Makkabi cieszą się wielką 
popularnością nietylko w Krakowie, ale wśród 


nabiera nowych sił do dalszej pracy. 

Niejednemu znudziłoby się na wycieczkach 
ciągłe chodzenie. Dobrą stroną wędrowania jest 
to, że umysł jest ciągle zajęty przyjemmą pracą, 
jaką jest oglądanie coraz to nowych widoków 
tak, że zapomina o ruchu. A wiemy przecież, że: 
każdy ruch, wykonany z chęcią i przyjemnością, 
jest zupełnie inny, niż ruch wykonany na roza 
kaz. Ma to również wielkie znaczenie dla nerwów, 
gdyż oprócz hartowania fizycznego, turysta na= 
biera i hartu ducha. 

Dla niego żaden szczyt nie jest za wysoki, je- 
żeli już osiągnięty, żadne trudy za ciężkie, jeżeli 
są przezwyciężone, a żadna podróż za daleka, 
jeżeli już skończona. 

Na nasuwające się teraz pytanie: kto ma wę: 
drować?, odpowiedź może być tylko jedna: 
„Każdy bez różnicy płci i wieku powinien wę- 
drować'*. 

Rena Salzówna. 


koteż poparciem władz i wszystkich miarodaj- 
nych czynników. 

W roku bieżącym organizuje Makkabi w mie- 
siącach lipcu i sierpniu pod Nowym Targiem 
obozy męskie i żeńskie. Program tych obozów 
przewiduje także utworzenie kursu ośmiotygo- 
dniowego dla instruktorów i czterotygodnio- 
wych dla przodowników. Kursy te dostępne są 
dla członków żydowskich klubów sportowych, 
zrzeszonych w Światowym Związku Makkabi. 
Przyjmowani będą mogli być tylko ci kandyda- 
ci, którzy wykażą się odpowiedniem zaświadcze- 
niem zarządn klubu, do którego należą. Uczest- 
nicy wpłacają za ezterotygodniowy pobyt wraz 
z utrzymaniem tylko 106 zł. Bliższych informa- 
cyj udziela i zgłoszenia przyjmuje ..Referat 
Obozów Makkabi w Krakowie, Skrytka poczt. 
372. Do zapytań pisemnych należy dołączyć 
znaczek 50 gr. na odpowiedź. 


UCZCIE WASZE DZIECI PŁYWAĆ! 


Zbliżający się sezon kąpielowy pociąga za so- 
bą rokrocznie szereg ofiar z powodu nieunie- 
jętności pływania. Sekcja pływacka Makkabi, 
chcąc umożliwić najszerszym masom sztukę 
pływania, organizuje od l-go czerwca b. r. kur- 
sy pływackie w pływalni Parku Krakowskiego. 
Zgłoszenia przyjmuje jeszcze w najbliższych 
dniach sekretarjat sekcji w poniedziałki, wtor-, 
ki i czwartki od 7—8 w lokalu przy uł. Jagiel- 
lońskiej 6a. 


DRUŻYNA MISTRZA POLSKI W PIŁCE 
WODNEJ. 

Ż. K. S. Makkabi, Kraków, rozpoczęła trenin- 
gi w pełnym składzie: Porański, Ritterman I. 
i IL, Goldstein, Soldinger I. i II., Schónfeid, 
Wachtel. Treningi prowadzi wielokrotny repre- 


członków żydowskich klubów sportowych, ja- zentant Polski ińż. Juljan Ritterman. 
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Wielki sukces polskiego piłkarstwa 


Polska zwycięża Jugosiawie 3:0 


Zagrzeb, 29, 5 — W meczu pilkarskim między- 
państwowym polska reprezentacja zwyciężyla sil 
ny: team Juoosławji po pięknej walee w SLosun- 
ku 3:0. Jest to trzecie zwyciestwo Polski naxli Ju- 
gosławją. Wyniki dolyciwzosowe opiewały: W r. 
1922 — 3:1 dla Polski w Zagrzebiu. w r. 1923 — 
2:1 dia Jugostawji w Krakowie, w r, 1981 — 6:3 
dla Polski w Poznaniu, — Wynik wczorajszy jest 
wsielkim triumfem sportu polskiego. 


Mistrzostwa tennisowe 


Warszawy 
Horn bije Jędrzejowską 

Po kilkudniowych rozgrywkach teamisowych Ti- 
nały dały następujące wyniki: W singlu panów 
Hebda—Warmiński 6:2, 11:9, 6:3, w singlu pań 
[Hor (Niemcy) —Jędrzejo w ska 7:5, 4:6, 6:2. (wiel- 
ka senzacja!), w grze podwójnej panów (Tloczyń- 
shi, M Stolarow—Kichner (Niemcy) i Hebda 7:5 
6:4, 8:6, w grze mieszanej Jędrzejowska, Tloczyń- 
6Li—HoTn, EFichner 9:7, 9:7. — Tłoczyński i M. 
Siolarow nie brali udziału w grz. pojedynczej, 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 


KOZLA 


Makkabi zdobywa mistrzostwo pań 


Rozegrane ubiegłej soboty i niedzieli mistrzo- 
stwa lekkcatletycane pań i panów w klasie A i 
B. na boisku Wisły zawiodły okropnie. Start bar- 
dzo nieliczny. zainteresowanie slabe, wymiki kiox 
skie, Zawodniczki spisały się nieco lepiej. W „gól 
nej klasyfikacji panów odreosła Cracovia gww- 
cięstwo w klasie A przed Wisłą. w klasie B Mok- 
kabi przed Cracowią. 

W paniach zwyciężyła Makkabi przed Legją i 
Sokolem. Na wyróżnienie zasługuje wynik sziafcty 
4x100 pań Makkabi 50.4 sek. nowy rekord okręg»- 
wy, oraz również nowy rekord okręgowy w rzu- 
cie kulą Pachonia (Wisła) 12.40 mtr. Z pań od- 
znaczyła się coruz lepsza w biegach Goitliebó- 
wna. 


Otwarcie sezonu pływackiego 
w Krakowie 


Pierwsza impreza pływacka Krakowa odbyla ; 


Się na nowej rozszerzonej pływalni wojskowej w 
łobzowie, której olwarcie Swięcono zawodami 


pEływackimk z udziałem zawodników Cracovii i 
Makkabi. 

Wyniki osiągnięto następujące: 

Panowie: 50 m siylem dow. 1; Rouppert (Cr) 
SGU8 seck, 2; Kowalski (Cr), 3) Glussner (M). — 
160 m. styl dow: 1) Sienkowski (Cr) 1.198 m. — 
100 m styl klas. 1) Malinowski (niestow.) 1.492 
m. 2) Wachtel (M), 100 m na wznak 1) Rosenbaum 
(M) 1475 m. — Sztafeta 3x50 m zmienna: 1) Cra- 
covia 1.57.3, 2) Makkabi. — Sztafeta 5x20 m. styl 
dow. 1) Cracovia 0,57 sek. 2) Makabi. 

Panie: 50 m, klas: 1) Schófeldówna (M) 0.42 s. 
— m. klas, 1) Munkówna (M) 157 m. 

Po kilku skokach Sieńkowskięgo rozegrano 
mecz treningowy waterpolowy drużyn kombino- 
wanych, przyczem Porański, bramkarz Makkabi 
grał w Gracovii. Wynik 2:2. 


MAKKABI (KRAKÓW)—SAMSON (TARNÓW) 
7:1 (8:1) 
Mecz eliminacyjny do. mistrzostw piłkarskich ży- 
dowskich wygrali w Tarnowie zdecydowanie Kra 
kowianie po ekshibicyjnej grze 


MISTRZOSTWA KLASY B — KZOPN-u 
Polonja—Skawinka 4:3, Siła—Ormlęta 2:0, Haka- 
dur—Bieżahowianka 1:0,  Sparta—Łobzowianka 
5:4, Ollsza— Czarni 2:2. ŻTG--Hakoah 3:0, Unja— 


Nadwiślan 2:1. 
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MECZE MIĘDZYMIASTOWE. Warszawa—Po- 
znań 3:3, Lwów—Łódź 0:0, Siedlce--Lublin 1:0. 
ZAWODY TOWARZYSKIE. Ela Il—Gracovia 
II 4:1, Wawel II—Makkabi II 5:2 (puhar). 
MISTRZOSTWA PILKI RĘCZNEJ. GCracovia— 
Garbarnia 3:2, Sokół=Makkabii 10:3 (Mauk.) bez 
bramkarza), Makkabi Il—Prądnizanka I. 5:2 (kl. 
B.) 
SIATKÓWKA, Makkabi—Olsza 30:28, 
Makkabi 24:22 (kl. B.) 

MISTRZOSTWA SZOSOWE ŻYDOWSKICH 
KLUBÓW organizowane przez lwowską Hasmo- 
neg o puhar „Chwili! we Lwowie na trasie Lwów 
—Jaworów Lwów (100 km) wygrał Ruff (Ha- 
smonea). — W biegu na 20 km zwyciężył Kluger 
(Mukkabi Kraków). 

RAJD MOTOCYKLOWY MAKKABI KRAK. na 

| trasie Kraków— Bochnia— Myślenice— Skawina— 
Kraków, wygrał na 17 startujących maszym: 1) 
| Schreiber (Mak), 2) Wojda (KKM). 
ý E 


Wawel— 


ak AC: 
Gen. Sikorski — pośrednikiem 
miedzy Polską a Francią? 


Sensacyjne rewelacje berlińskiego dziennika 


Na tle powrotu gen Sikorskiego do Warszawy 
z „na pół dobrowolnej banicji”, snuje „Berl. Bör- ; 
sen- Courier szereg mniej lub więcej fantastycz- 
nych kombinacyj o roli. jaką ma rzekomo odegrać 
b. premjer i generał w stanie nieczynnym — W 
tsunięciu naprężonych chwilowo stosunków pol- 
sko- francuskich. 

„Zwycięstwo wyborcze lewicy we Francji — pi- 
sze dobrze zresztą poinformowany dziennik ber- 
liński — zaostrzyło problem. jak należy przeciw 
działać widocznej niechęci francuskiej opinji pu- 
blicznej do panujących w Polsce metod wewnętrz- 
no- politycznych. Po stronie Polski uwidacznia 
się rozczurowanie z powodu bezowocnych — jak 
dotąd — pertraktacyj pożyczkowych z francuskie- 
mi kołami politycznemi i pewna troska w odnie- 
sieniu do dalszego ukształtowania wspólpracy 
wojskowej z Francją. W tych wszystkich spra 
wach wydaje się Sikorski być odpowiednim pośre 
dnikiem ze względu na rozgałęzione Stosunki 
z miarodajnemi kołami francuskiemi. Jego dotycn 
czasowy pobyt we Francji poświęcony był — we: 
dle oticjalnej wersji — studjom wojskowym W 
każdym razie wykorzystał łata w Paryżu dła na- 
wiązania bardzo ścisłych nici z kierowniczemi 
kołami wojskowemi, w szczególności z szefem 
sztabu generalnego, Weygandem 


Najlepsze stosunki łączą Sikorskiege z otoczeniem 
p. Tardiev u na polu gospodarczem - brzermysicu 
cami z Comite des Forges i fabryka broni S..hne'der- 
Cręuzot. która dogrywa obecnie przy wspomnia- 
nych wciążliwych rokowaniach pożyczkowych głó- 


| wna roię i która posłwgiwała się Sikorskim w roku 
, ubiegłym przy zawarciu wierkiej umowy koncesyj- 
nej i pożyczkowej dla linji Katowice—Gdynia, 
Kontak: Sikorskiego sięga teź do pewnych kół 
lewicy irancuskiej: przedmową do iego ksiażki „Pro 
bem pokom“ napisał Painleve., Gdyby więc istniały 
w Polsce widoki na wewnętrzno-polityczną zmianę 
kierunkn, odpowiadającą francuskim nastrojom, wów 
azas byłby Sikorski równięż zę względu na swoja 
specialna pozycje w Polsce odpowiednią osobą dla 
takiego przekształcenia. Za czasów Tardieu'go czę- 
sto Polakom dawano do zrozumienia żę w Paryżu 
widzianoby chętnie ugodę obozu Piłsudskiego z na- 
rodową demokracją, którą tam wważaią za najpeęw- 
n'eiszą podporę „silnej“ polityki wobec Niemiec. Si- 
| korski cieszy się znów wśród narodowej demokracji 
dobrą opinią, aczkolwiek nie należy do partji. Z na- 
rodową deniokracią łączy go kierunek polityki prze- 
ciw Niemcom. dake pochadzacy z obozu Pilsudskie- 
go, byłby Sikorki i pod tym względem przydatnym 
two tą pmrastu 
W końcu należy podkreślić, że popularność Sikor- 
skiavo u różnych grup polskich opiera sie na jego 
niew W e zdolnościach do | i armji. Któ 
Te WYK WAŁU :h UB sc <osKko- 
wych zed objęciem włdzy nach Piłsudskiego" 
Tvle .Bórsen-Cour'er" Jak widać dziennik ni- 
mięcki wcale nie źle orientuje się w nastrojach pew 
"vo kó! trncusk'ch w odniensienr 4o Polski Czy 
ednak na tle tych nastrojów tratnie uchwycono .o3:ę 
aką rzekomo odegrać ma gen. Sikorski, — rze.1 
ta wydaię się aż nadto wątpliwa. 
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Weizmann wraca do Londynu 


Londyn (ŻAT). Powrót Dra Chaima Węizmanna 
ip. Wiery Weizinann do Londytu z podróży do A- 
fryki Południowej spodziewany jest w dniu 30 bm. 
Angielska federagia sjonwistyczna zapowiedziała na 
dzień 22 czerwca przyjęcie na cześć Dra Weizman- 
na. Urządzenie przyjęcia objęła lady Exleigh, córka 
lorda Melcheitta i synowa markiza keadinga. 
0 0 
CO DZIEŃ NIESIE. 


ZAMORZYLI MATKĘ GŁODEM. 

Policja powiatowa w Wilnie aresztowała małżon 
ków Prystakowych pod zarzutem spowodowania 
wgon 60-letniej Anastazji Prystakowej. 

Jak zdołano ustalić, 60-legnia A. Prystakowa, mię= 
szkamka wsi Komdraty. gminy szumskiej, jako nie- 
widoma, była na utrzymaniu syna Karola, który z% 
naniowy Żony, stale matkę maltretował i bił. Gdy 
staruszka poczęła się skarżyć na swą poniewierkę 
sąsiodom, wyrodni małżonkowie postanowili matkę 
jak rajprędzej zgładzić. Nie dawali iej nic jeść, — 
a gdy Prystakowa chciała wyjść do krewnych, tak 
ją pobili, że ciężko zaniemogła i po trzydniowej cho 
robie, podczas której była pozbawiona wszelkiej 0- 
pieki, zmarła z wycieńazenia. 

Karola Prystakowa i jego żonę aresztowano. 


RODZICE ZAMORDOWALI Z NĘDZY DWULETNIE 
DZIECKO. 

Na terenie gminy Korniów, powiat Horodenka, 
wyłowiono z Dnietru zwłoki 2-letniego dziecka płcł 
żeńskiej. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
iest *o córka małżonków Tadeusza i Anieli Siękaj- 
łów. Mordęrtswo popełnili rodzice, do czego przy. 
znali się w czasie dochodzeń, podając, żę uczynili to 
z nędzy. 


„IUS PRIMAE NOCTIS“ B. PREZESA ZWIAZKU 
INWALIDÓW, 

„Gazeta Polska“ donosi: Związek imwałidów wo« 
»ennych „Legija“ oskarżył b. prezesa Związku, Mie 
chała Kowarskiego o nadużycia w stosunku do człon 
ków. Kowarski był delegatem inwalidzkim przy Pań- 
stwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy. Fuakcją 
jego była kontrola nad ustawowem zatrudnieniem 
inwalidów w zakładach przemysłowych. W związka 
z tem miał on pewien wpływ na udzielanie zajęcha 
poszczególnym osobom. Otóż Kiowarski dawał po 
sady inwalidom, ale pod warunkiem, żę otrzyma 208 
złotych, oraz stały „podatęk* od zarobim, dochodza 
cy nieraz do połowy poborów! 

Ponieważ nie każdy z poszukujących pracy mwa- 
lidów rozporządzał sumą 200 złotych na „porękawl 
azne', Kowarski nie przestrzega! tego warunku ry- 
gorystyczmie.. Kto chciał się zwolnić od lapówki w 
gotówce mógł złożyć okup w naturze. pzyprowa- 
dzaiąc do łoża „pana prezesa“ żonę lub młodą córe- 
czkę. 

Prócz tego Kowarski „wyrabiał'* posady postron= 
nym osobom w ten sposób, że wydawał pieniądze, a 
pracy nie dostarczał, Mnóstwo osób zostało poszko 
dowanyh moralnie lub materialnie. 

Obenie Kowarski odpowi za swoje wstrętne pra 
ktyki. 


CZY JEST OBRAZA PRZYRÓWNAĆ KOGOŚ DO— 
MAŁPY? i 

Przed sądem grodzkim w Poznaniu: odbyła się 
rozprawa, będąca echem głośnego procesu, który to» 
czył się między posłem BBWR, adw. Jeszkem a ar- 
tystą malarzem Sonnewendem z Poznania. W trak- 
cie tego procesu p. Sonnewend użył wobec adw. Dr. 
Kręgiewskiego, który wówcza występował z ramie- 
nia adw. Jeszkego. jako oskarżycieł prywatny, Ham 
stepuiących słów: Kiedy pa .7e na pana mecena- 
sa, przypomina mi się, jako karykatnrzyście, słusz- 
neść teorji Darwina", 

Wvrażeniem tem uczuł się dotknięty adw. Dr. Kre 
glewski | wytoczył p. Sonnęwendowi proces o znie- 
wagę. 

P> przeprowadzeniu rozprawy sąd wydał wyrok 
moca którego oskarżony Sonnewend uwolniony Zo» 
Stał ed zarzutu obrazy czci a zasądzony na podsta- 
wię ustawy na ponoszenie kosztów sądowych w wy 
sakości 10 zł. 
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„INSTYTUT PIĘKNOŚCI W ZAKŁADZIE 
DLA OBŁAKANYCH. 

Kierownicy zakładu dla obłąkanych w Dun- 
ning (U. S, A.) doszli do przekonania, że istnie- 
nie instytutu kosmetycznego w zakłądzie oddzia- 
ływa zbawiennie na stan ogólny kuracjuszy To- 
dzaju żeńskiego. Wizytv w salonie kosmetycz- 
nym, zabiegi. którym poddają się pacjentki. dzia- 
łają — jak twierdzą kierownicy zakładu — uspe-_ 
kajająco na stan nerwowv kobiet : budzą w nich 
chęć do życia normalnego. Możliwe i to. 


Zachód 
słońca 
19 m. 21 


PONIEDZIAŁEK 
24 Ijar 5692 


POSIEDZENIE EGZEKUTYW WSZYSTKICH 
UGRUPOWAŃ SJOŃSKICH. 

Dziś w poniedziłek, dnia 30 maja o godz. 730 
wiwcz. odbędzie się posiedzenie egzekutyw wszysi- 
kiah ugrupowań sjonkich wraz z Centralną Komisją 
Szękiową w lokalu Żydowskiego Funduszu Narodo- 
wego przy ul. Zielonej |. 10, I. piętro oficyny. Wzy 
wa się egzekutywy wszystkich ugnupowań do bez- 
względnego przybycia. 


„ARARAT* ZDOBYŁ KRAKÓW. 

Sala przepełniona. Dawmo już nie widziano tak we 
solei, wciąż śmiechem wybuchającej publiczności. 
Po każdym numerze oklaski wprost entuzjastyczne. 
Program, o którym jutro obszernie napiszemy, inte- 
ręsujący, żywy, aktualny. (—si)- 


PoS. DABROWSKI ZNIEWAŁONY CZYNNIK 
PRZĘZ SYNA SEN. KORFANTEGO 
Ostatni konflikt pomiędzy „II. Kurjerem Codzien 
aym" a „Polkonją* i pojawiające się w związku 
z tem ataki przeciw senatorowi Koriantemu, ana- 
lazly echo w zajściu, jakie miało onegdaj miejsce 
w kawiarmi Grand Hotelu w Krakowie W ka- 
wiarni tej w nocy z saboty na niedzielę siedział 
przy sioliku poseł Marjan Dąbrowski w towarzy- 

stwie współpracowników swego pisma, 

W pewnej chwili podszedł do stolika syn p. tor- 
fantego i uderzył p Dąbrowskiego. poczem wyjął 
bilet wizytowy, chcąc go wręczyć p. Dąbrowskio- 
mu, Ten jednak chwycił za krzesło i rzucił je w 
sironę Pp. Korfantego. Obecni przy stoliku zerwali 
się przeciw napastnikowi, przyczem jeden z nich 
rzucił również krzesłem w Stronę p. Karfant:ga 
Obecna w kawiarni publiczność rozdzieliła ebie 
walczące strony. Zajście wywołało w Krakowie 
zrozumiałe poruszenie, 


ARESZTOWANIE WYDAWCY „GŁOSU PUBL“. 
(rg) Jak już wczoraj donieśliśmy, wpłynęło do pro- 
kerattry w Knkowię doniesienie przeciw Francisz- 
kowi Łobodzię, oskarżonemu o oszczerstwo wydaw= 
cy „Olosu Publicznego", który w czasie sobotniej 
rozmrawy pobił sprawozdawcę „lIl. Kuriera Codz.“ 
Na skutęk tego wydał szef prokuratury Dr Micha- 
łowski polecenie aresztowania Łobody pod zarzutem 
zbrodni gwałtu publicznego. Wczoraj o godz. 9 rano 
dwaj tunkcjonaniusze policii aresztowali Łobodę | 
odstawii go „pod Telegraf“. Tutai poddano Łobodę 
przesłuchania, pozem vdstawiono go do więzień są- 
dawych. W godzinach poołudniowych sędzia śledczy 
Dr. Zacharski przesłuchał teo 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Kenopmickiej 
3, Krakowska 9 i Rynek podgórski 9. 

— POSEŁ DR. F. ROTENSTREICH, zasłużony 
działacz sjonistyczny i cemony publicysta gospodaT- 
czy, którego świetne zalety pióra znane sa naszym 
Caytemikom, ubchodził onegdaj jubileusz 50-lecia 
urodziń Przeyłamy Mu z tej okazi serdeczne ży- 
częn u dalszej owocnej i twórczej pracy dla dobra 
Społeczeństwa żydowskiego. 

— Ż. S, M. R. MASADA. Dziś o godz. 730 zębra- 
nie członków, 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE- 
GO. Dziś w poniedzialek o godz. 9-tej więcz. powłó 
rzenie programu „M'łacht fun der welt“ w wykona- 
nm „Araratu*, artystycznego zespołu kabarewwęga 
z Łodzi Bilety po cenacb zniżonych w przedsprze- 
daży u firmy G. Fischhab, Grodzka 46 a od godz 
7.mj przy kasje teatru. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dz% po ce 
nach zniżonych ukaże się „U mety". Jutro powraca 
na absz kapitalna komedia L. Lenza „Perfumy mo'ej 
żony“. 

*- QUI PRO QUO W BAGATELI Dziś . jutro po 
taz ostatni znakomita rewia p. Z. „Poczekajcję”. Co- 
dzwennie dwa przedstawienia: o godz. 7 i 920 więcz. 

:- POKAZ MÓD W „BAGATELI*. We środę dnia 
1 nzerwca O godz. 4'30 po półudniu odbędzię się w 
„Nesateli* wielka rewia — pokaz mód. Naipięknieł- 
szą balety wielkich firm warszawskich zademonu- 


Wydawca: 
‘dakor odpowiędzia:ny. Zygfryd Moses, — Nowa 


„NOWY DZIENNIK” _ 


Kraków — - Warszawa 4:2 (1:1) 


Tradycyjny meas Kraków--Warszawa o pular | 
„Komispolu”, rozgrywały uż od szeregu iat, przc= 
chodził rozinaite perypetie. Mimo obesłania teamu 
reprezemtacyjnego Poiski przeciw Jugosławii 8-1:vu 
zawodwikami, udało się Krakowowi pokonać War- 
szawę, pnzyznajmy — wedle przebiegu gry — dość 
nięoczewiwamie. Także | Warsząwa walczyła na 2 
fronzack grając równocześnie przeciw Poznaniowi i 
wysyiając do Zagrzębie 3 graczy. Nie były to zatem | 
pięrwszę garnitury i nie widzieliśmy też pierwszo- | 
naędaezo footbaliu. 

Z początku naciska Kraków wcale energicznie I ma 
wylb'wią przewagę, ale efektu nie widać. Z powodu 
rozmoktego po deszczu terenu kontrola i opanowa- | 
nie lki było bardoz ciężkie, to też akcje się niż | 
udawały. Powoli Warszawianię przychodzą do gło | 
su, a lepiej zgrany ich atak wyszukał słabą stronę 
daferzywmą Krakowa, a mianowicie — Pająka, któ | 
rego calękiemi, ale bezcelowemi wykopami cieszy 
się tylko gawiedź, gdy są one żęrem przeciwnyza | 
bcków i utrapieniem dla własnego ataku, zmuszane- 
go zdobywać sobie piłkę, — ale którego ustawien 
i taktyka są zupełnie prymitywne i błędne. Tofaż 
grożię wysuwanię się Pająka naprzód pozwa'a zdc- 
EEEE EEEE | 


hyć gościom pmewadzenien Dopiero tuż przed pauzą 
dobrze rozsunmigw.a się i koimblinuiącu prawa slra 
Krakowa (Adamek, Ziuilński, Smoczęk) umożliwia 
najracztiwszenmu, najpracowitszemu $ czyniącemu 


wapatie postępy Ziclńskiemu, wyrównarie w trud- 
nei ac efektownej sytuacii. 

Po muzie Warszawa znowu przeważa i uzyskwę 
raczy z winy obrony Krakowa 2-gą bramkę. Już 
zdaje się, że goście mecdz wygrali, gdy po plękneż 
centrze Admka następuje wyrównanie. Brakuje je- 
szczę 6 minut do końca, gdy następułe rzut karny, 
podyktowany może zbyt pochopnie przęz sędziego 
Dra Lustgartena. Egzekwuje go Palak, bramkarz Ki- 
sieliński vdbija ostrą piłkę, którą dobija Smoczek. 
Był to moment decydujący. Podnieconan widowni 
dopinguje Kraków. W ostatniej minucie po kornerze 
Smoczek w chaosie nóg ustala wynik. 

W drużynie krakowskiei odznaczyli się Lasota, 
na ataku. Malqzyk narsłabszy. Sperling nie miał ude 
Baionęk, Chruściński i wymieniona wyżej prawa stra 
powiednięgo łącznika. — U gości wybijał się Mafik, 
"i i Seichter. Ehrenberg doznał ciężkiej loom- 
MJR 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Lot Hausnera — przerwany 


Nowy Jork, 29,5 (R). Lotnik Stanisław Hausner 
który wczoraj wystartował do lotu transaiłantyc- 
kiego, zawrócił a powdou zlej pogody nad Atlan- 
tykiem i wylądował w Brooklynie. 

Nowy Jork 29. 5. PAT. Z Seąatile w stanie Wa- 
szymgton donoszą: Wikrópoe po powrocie lotnika 
Hausnera na lotnisko Liaden, inny lotnik Břowüe 
rommoczął lot, zamierzając przebyć Ocęan Spokojny 
i doirzęć do Tokio. Startując Browne musiał ewal- 
czać wiele hraidności pnzyczem pozbawił się znacze 
nej 'ości benzyny, wobęc czego zachodzi obawa, | 


że może mu jej zabraknąć, 
* + * 


Hamburg, 29. 5. (Son) W Hamburgu doszła dziś 
ponownie do ciężkich wykroczeń komunistycznych 
podczas których jeden z policjantów został ,zabi- 
ty, a szereg demonstraniów odniósł rany. Demoa- 
stranci zatrzymywali na ulicach auta, z których 
5 wywrócili i zdemolowali. Pozałen powybijana 
wiele szyb wystawowych. 


struję wielokrotna królowa mody, Marja Bałcerkie- 
wiczówna. Bilety aprzedaje kasa teatru „Bagatela“. 

— EMIGRACJA DO URUGWAJU. Jak informuje 
Syndykat Emigratyjny, konsulat urugwaisk: udziela 
ubęrcjuz wiz ną wyjazd do Urugwaju tym wszys. 
kim prsiadaczom wezwań („afiidavitów"), któcysn 
odmówi: uprzednio zezwolenia na wyjazd. 

— KURACJA ODTŁUSZCZAJĄCA, W kąciku go- 
spodąrczym, zamieszczonym onegdaj, należy Spro- 
stować bląd djabika drukarskiego: 25 gramów pie- 
czeni na 280 gramów. 

— ARESZTOWANIE SŁUŻĄCEJ. Zatrzymano Sta 
nisławę Linesińską, lat 30, służącą ze Lwowa, za kra 
dzież kwoty zł. 6.500 i biżuterii wartości 1200 złotych 
popełnioną dnia 23 marca b. r. z mieszkania swego 
byłego służbudawiw. 

)— 


— KALWARJA. Dziś w poniedziałek przyjedzie 
Dr. Ohrenstein, który wygłosi referat na temat „Kil- 
ka problemów żydowskiego Jiszwwu" i przeprowa- 
dzi akcję „Tygodnia Chabuca“. 

—o$0— 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 
—iłoc— 
| 


REPERTUAR TEATRÓW. KRAKOWSKICH 
TEATR ŻYDOWSKI (UL. BOCHEŃSKA) 


Poniedziałek 9 wiecz.: „M'łacht fun der Woli” 


(ceny zniżone), 
TEATR IM J SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek 8 wiecz.: „U mety". 
REPERTUAR KINOTEATRÓW | 
Lo- 


APOLLO: „Miljonerzy bawią się“ (Andre 
faur). 
ADRIA: „Strzała Erosa". 


DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Wesoły wdo 
wiec” (Liedtke) i rewjetka „Goło ale weso 

SZTUKA: „Jej grzech“ (D Mac Kaill). 

SŁOŃCE: „Kónigsmark”, 

UCIECHA: „Miłostki pięknej pani", 

WANDA: „Tajemnicza szóstka" (Wallace Bee- 
Ty). 


Niemiecko-sowiecki układ celny 


Berlin. 28. 5. (Sch) W ministerstwie spraw za 
granicznych podpisany został dziś niemiecko- 
sowiecki układ celny, który wejdzie w życie z 
dniem 7 lipca br. o ile do tego czasu będzie ra 
tyfikowany przez obe strony. 

DŻ 


Czechosłowacja 
w walce z faszyzmem 


Praga. 28. 5. PAT. Z polecenia ministra spraw 
wewiętrznych rozwiązana została jako niele- 
galna organizacja  młodzicży faszystowskiej. 
Równocześnie przeprowadzono szereg rewizyj 
w lokalach sekretariatów faszystowskich. jak 
również w prywatnych mieszkaniach faszy- 
stów, m. in. w mieszkaniu ich przywódcy, b. 
gen. Gaidy. W czasie rewizji miano. zebrać zna 
czną ilość konipromitującego materjału. 
EZMEEREREE | > 


PRZEMYT ŻYWNOŚCI DO ROSJI SOWIECKIEJ 

Z Wima donoszą: Na odcinku Iwicnięc zatrzyirma-. 
no 11 "włościan — w tem 2 kobiety, gdy przekraczejli 
granicę z Buałorusi sowieckiej. Przybyii oni po Za- 
kup chleba, słoniny i nabiału. Są to zawodowi prze- 
myti:y handlarze, którzy skupują artykuły żywno- 
ściowe w pogranicznych wsiach Polski, poczem wy 
wożą ię towary do miastęczek sowieckich, gdzie je 
spiemiężarą z dużym zyskiem. 

Na innyh odcinkach również zatrzymano kilkuna- 
stu przekupniów. Jak się wyjaśniło, przekroczeaia 
grany przez przękupniów stoją w związku z uka- 
zamian się dekretu rządu sowięckiego, zezwalają» 


| cego na terenie Białorusi sowieckiej na wolny han- 


del airykułami żywnościowemi. 
Ceny są jędnak bardzo wysokie — więc przemyt 
kwibn e w całej pełni. 


BURZLIWE DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W ŻYRARDOWIE. 
Onezdaj około 1000 bezrobotnych zebrało się przed 
magrstratem m. Żyrardowa, żądając natychmiasto- 
weg) uruchomienia robót publicznych i dania wszy- 
stkin zajęcia. Policja usunęła tłum z magistratu. 
Wówczas demonstranci weszłi do kościoła i poczę 
tam tałasować. przeszkadzając odpiawianiu nabo- 
żeństw. Potem wyszli przed kościół i poczęli dom 
paralia'ny obrzucać kamieniami, przyczem wybili 
käka szyb. Gdy zauważyli nadchodzącego probosz= 
cza Kosakowskiego, otoczyli go kołem, domagając 


| się od niego, aby na ozele ich udał się przed magi- 
strat i chronił ich przed atakami policji. Policja uwol 


niła ks prob. Kosakowskiego od demonstrantów, 


przyczęm doszło do stacia. Tium, obrzuciwszy polie. 


cię kamienimi i butelkami, ranił pięciu posterunko- 
wyci Aresztowaom kilkanaście osób. 
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